
Nr. 423. Rok ¥11 Lwów, Sobota 30 sierpnia 1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie się czn ie  2 kor.,

za dw nrazow ą dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii-.
rocznie 26 K. 49 b-4 z g-raz. ^
twart. 6 K  60 Łu S wysyłką 8 K. 00 h.
miesięcz. 2 K. h. j poczt. 2 K. 70 h.

W N ie m c ze c h : miesięcznie 4 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmian0, adresn pocztowego 40 hal. w y c h o d z i  S  r a z y  d z i c a i s i a e .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 80 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadombści po 1 kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 8 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab-' 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popohidn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I .

Bólcs-Balzer.
(Od specyalneqo korespondenta „ Stówa Polskiego“).

G ra c , 28 sierpnia.
(Ko), Gdy obrońca zabiera głos przed trybu­

nałem, zawsze powstaje z miejsca. Obrońca węgierski 
B o l c s  natomiast siedzi i nie przemawia, lecz 
czyta... Osłabia to wrażenie, zwłaszcza, że dr. Bolcs 
na udowodnienie uroszczeń węgierskich nie przed­
stawia nic nowego.

Więc Bolcs twierdzi, że Białka wypływa z Mor­
skiego Oka, co jest w myśl naszych istotnych do­
wodów nieprawdą. Dla poparcia twierdzenia nie przed­
stawia Bolcs żadnych nowych aktów; wszystko sły­
szeliśmy już z ust Lehocky’go. A prawda — było 
coś nowego w wywodach Bólosa.

Oto nazywał nas nie Polakami, ale „ Galicy a- 
nami“, często posługiwał się imperfcynenckim zwro­
tem: „Polen, oder besser Galizianeru. Zresztą już nie 
dowodów, ale wprost kruczków adwokackich (a prze­
cież jest adwokatem swego rządu) nie użył, prze­
biegał szybko z jednego punktu do drugiego a 
gdy chciał stwierdzić niewiarygodność polskich do­
wodów, zdobył się tylko na taki frazes : „ Dass der 
galizische Schiedsrichter dadurch Jemanden uberzeu- 
gen zu haben glaubt, ist fur mich unversiandlichu.

Podniósł więc ośw iadczenie galicyjskiego pro­
kuratora skarbu z owych 3 procesów , 'mówił o przy­
wilejach Nowobilskich i t. d. Co wartą była obrona 
Bólcsa, dowodzi np. fakt taki: Arbiter nasz na do­
wód, że Morskie Oko należy do uas, przedstawił 
m a p ę ,  w y d a n ą  p r z e z  w ę g i e r s k ą  d r u ­
k a r n i ę  p a ń s t w o w ą  w ia t a c h  1870 i 1874. 
Przecież to dowj&d dla nas silny — węgierska mapa 
v/ rządowej i^wkarni odbita.

A cóż p. Bólcs odpowiedział? „Żb mapa ta 
przez węgierską drukarnię państwową wydana, ni o 
ma podpisu wydawcyJ?), więc jest mapą tylko pry- 
watną“ (!) (ale na mapie tej Morskie Oko należy do 
nas). A arbiter Lehocky powiada głośno: Pas muss 
ja  jeder vernilnftige Mann verstehen.

Dalsze wywody ośmieszyły wprost pana Bólcsa. 
Omawiając nasze dowody z dzieł, oświadczył, że 
ogółem dowody z książek nic nie są warte. Mimo to 
jednak przytoczył jako * dowód * węgierski to, że 
w dziele „Oesterreich-Ungarn inW ort u. Bild“ Mor­
skie Oko zaliczono do Węgier. Zapomniał nieborak 
•fedno, co w tern całem dziele jest śmieszne: w dzia- 

„Galizien in Wort u. Bildt£ wyrysowano i opisa- 
110 Morskie Oko jako należące do nas, natomiast 
w tomie „Ungarn in Wort u. Bild“ Morskie Oko 
wiTrysowano już jako należące do Węgier.

Tak mówił obrońca węgierski, z którego wywo­
dów tyik0 jedna rzecz warta uwagi. Przedstawił 
pismo spiskiego palatyuatu, donoszące, jakoby wice- 
żupan iCk ^lmassy w r. 1823 otrzymał od prezesa 
Stanów galicyjskich hr. Stadnickiego pismo, zaprasza­
jące do udziału w przyjęciu arcyksięcia Franciszka, 
który miał przybyć nad Morskie Oko. Oryginału tego 
listu nie P^edłożono, nie istnieje on, są tylko zapi­
ski palatynatu. Zresztą, że zaproszono do przyjęcia 
arcyksięcia także Węgrów, nie znaczy to, że Morskie 
Oko należy do Węgier, ale że hr. Stadnicki z tytułu 
bliskiego sąsiedztwa zaprosił także Węgów.

BólcS niówi} całą godzinę 45 minut. Zakoń­
czył : An den GerięJitshof sielle ich zum Schlusse die 
ergebene Bitte: in Si^ne uugarischen Standpunktes 
nach Becht una Gerechtigkeit entscheiden zu wollen.

J. E. T c fl o r a Q j c jj j . p an 0krońca węgier­
ski w swoich wywoaack mówił ciągle der oesterreichi- 
sche Schiedsrichter. Otóż zwracam uwagę, żo powi­
nien był mówić die _ oesterreichische Bartek

Prezydent W i n k l e r : ' N i e  chciałem Bólcsowi 
przerywać, sądząc, ze nie był0 tendencyi osobistej. 
W protokole stenograficznym odnośne miejsca będą 
poprawione w myśl życzeń Ekscelencyi.

Wrażenia wywody obrońcy węgierskiego nie 
wywołały. Było to odczytanie napisafl0gO sucho refe­
ratu urzędnika miuisteryalnego, któremu zadanie to 
poruczył rząd. Jakże większe jak wielkie wrażenie 
wywołał rzecznik nasz prof. Balzer.

Była to mowa piękna co do formy, dobitna co 
do siły argumentacyi, przejrzysta i jasna, a przytem 
wygłoszona doskonałą niemczyzną. Profesorowi 
Balzerowi udało się zupełnie pokryć swojemi wywo­
dami przemowy Bólcsa, co zresztą wobec miernego 
wrażenia, jakie wywarł obrońca węgierski, zbyt tru­
dną rzeczą nie było. Ale trudno było wywołać entu­
zjazm u garstki przysłuchujących "się Polaków, tru­
dno było porwać ich. A tak było. Zdało nam się, że

dopiero dziś przemówił prawdziwy przedstawiciel na­
rodu polskiego.

Był to zresztą tylko wstęp, bo właściwe plai- 
doyer Balzera rozpocznie się jutro. Dziś zaznaczył 
tylko prof. B a l z e r ,  że granice państwowe powsta­
ją na mocy układów państwowych (komisye lub sąd 
rozjemczy) na mocy podboju i na mocy pierwotnego 
osadnictwa. Ten trzeci wypadek —  osadnictwo —  
zachodzi w naszym sporze.

Mówca zaznacza dalej, że granicę naturalną 
stanowi grzbiet gór, ale do grzbietu tego należeć 
musi stok góry i dorzecze. Tak w naszym wypadku; 
Węgrzy nie mogą sobie przywłaszczyć grzbietu Ża­
biego, bo stok Żabiego i dorzecze należy do polskiej 
doliny, do nas.

Tu mówca przedstawia mapę „Detail-Karte des 
Tatragebietes“ , wypracowaną w wojskowym instytu­
cie geograficznym w latach 1896 i 1897 —  przed­
stawiającą rzecz na naszą korzyść. Ponieważ W ę­
gry przedtem twierdzili, że takiej mapy nie ma —  
uczyniła więc ona piorunujące wrażenie i zafrasowa­
nie Węgrów.

Arbiter polski omówił następnie związek, jaki 
istnieje między spornem terytoryum a Galicyą; mię­
dzy niem a krajem węgierskim związku takiego nie 
ma. Przytoczył dalej szereg dzieł, których tytuły 
i odnośne stronnice notował skrzętnie prezydent 
Winkler, a któro stwierdzają, że „die oberste Grenz- 
wand** tworzy granicę. I te zdania przemawiają na 
naszą korzyść.

Prof. Balzer omawiał dalej i rozstrzygał, któ­
ra granica jest naturalna, i przytoczył dzieło Ratzla 
(Rafczel, „Antropo-Geographie"), który oświadcza, 
że „mokra granica jest raczej nienaturalną, niż na­
turalną, bo rzeki nie są po to, aby ludzi dzielić, 
J.0e7r aby i oh łączyć*, granico iść TOOgą tylko na. 
szczytach“ .

Dalsze swe podniesionym głosem wypowiedzia­
ne wywody, poświęca mówca metodzie, jakiej się 
trzyma rząd i rozjemca węgierski. Nie uchodzi, aby 
chronologiczne daty naciągać do swoich twierdzeń; 
bo data chronologiczna ma znaczenie tylko na pe­
wien okres czasu, nie można niemi wszystkiego 
tłómaczyć. W  ten sposób zaciemnia się tylko jasną 
sprawę.

Mówca omawia następnie jeden dokument wę­
gierski z r. 1320 i podnosi, zwracając się do dr. 
Bólcsa: „Niech pan powie coś bliższego, niech pan 
wytłómaczy, bo tlotąd o tein tylko pan tak ogólnie 
sobie powiedział*. To branie ich „na colloąium* nie 
bardzo się Węgrom podobało. Bolcs też zaraz od­
powiedział, że dziś na to nie odpowie. A.prof. Bal­
zer wzywa dalej Bólcsa, aby pokazał na mapie miej­
scowości, które podaje dokument z r. 1320.

Dr. W i n k l e r :  Czy pan chce to uczynić?
B o l c s :  Nie, to nie do mnie należy (?).
Prof. B a l z e r  pokazuje więc na mapie sam, 

a ponieważ wynika z wywodów tych całe śmieszne 
twierdzenie Węgrów, przeto protestują oni ponownie. 
Prof. Balzer znowu bierze Węgrów „na colloąuium**.

Dr. W i n k l e r :  Panie profesorze, pan ma
prawo przemawiać, ale nie interpelować. Nie może 
pan zmuszać strony przeciwnej do odpowiedzi, gdy 
ona sama tego nie chce. (Wesołość w audytoryum).

Na tem dzisiejszą rozprawę przerwano.

(Depesze „ Słoto a Polskiego“.)
G rac. W  dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia rozpoczął prof. dr. Balzer o godz. l l 1̂  
przed południem s*vój wywód od omówienia dokumen­
tów z 16 i 17 stulecia, przedłożonych przez Węgrów, 
przyczem omawiał proces osiedlenia w okręgu nowo­
tarskim i w graniczącym z nim komitacie spiskim. 
Na podstawie dokumentów z r. 1654 i innych mówca 
wykazuje, że własność polska w Tatrach o wiele da­
lej sięgała na południe, aniżeli to przyznano ze stro­
ny Węgier. Spór o posiadanie omawianego teryto­
ryum trwa już od 1580 r., w którym to czasie do 
1625 r. interesowane dwory wymieniły w tej spra­
wie liczne listy.

Mówca odczytuje dwa pisma ces. Fryderyka II. 
do króla Zygmunta III., które zawierają życzenia 
rychłego zakończenia tego sporu. Opierając się na 
materyale dowodowym, który ma w rękach prof. dr. 
Balzer zaznacza, że twierdzenie Węgrów, iż sporne 
terytoryum w 16 stuleciu do nich należało i że i 
dziś Węgrzy mają do niego prawo, jest bezpodsta­
wne, gdyż strona austryacka jest w stanie dowieść, 
aż do VII. stulecia, że dotychczas terytoryum było 
w posiadaniu Królestwa Polskiego.

Zbijając następnie szczegółowo roszczenia W ę­

gier, obrońca galicyjski stwierdza, że trzy pierwsze 
punkty dowodu węgierskiego obróciły się w niwecz 
w obec przygniatającego materyału dowodowego Ga- 
licyi, i widzi już teraz w pełni prawa własności Ga­
licji do terytoryum spornego.

O godz. 1 w południe przerwał przewodniczący 
rozprawę do godz. pół do 5 popoł.

G rac. Na wczorajszem pepołudniowem posie­
dzeniu prof. dr- Balzer, przedkładając sądowi nowe 
dowody, zaznaczył, że sporne terytoryum w czasie 
od 1624 do 1669 roku nie było w posiadaniu 
Węgier. Mówca przedkłada dokumenty nadawcze, 
ustanowione przez Polskę, które dowodzą, że do­
tyczące tyrytoryum nadane zostało Sołtysowi z No­
wego Targu, poczem na tablicy przedstawił szczegó­
łowo część spornego terytoryum. Następnie wykazy­
wał na podstawie józefińskiego katastru, że właśnie 
to terytoryum jeszcze w późniejszym czasie XVIII. 
stulecia znajdowało się w posiadaniu polsko-galicyj- 
skiem.

Od dowodów na podstawie dokumentów prze­
szedł mówca do dowodów na podstawie literatury i 
podzielił ten dowód na negatywny, t. j. że w wę­
gierskich dziełach „Jezioro czarne, a więc i sporne 
terytoryum, nie są oznaczone jako węgierskie, i na 
pozytywny, t. j. taki, który dotyczące terytoryum 
mianuje wprost galicyjskiern. Mówca wyraził zapa­
trywanie co do wartości środków dowodowych.

O godz. 6 72 wieczorem odroczono rozprawę do 
dzisiaj godz. 10 rano.

G rac. Wczoraj odbyły się dwa posiedzenia 
sądu polubownego: jedno przed południem od godz. 
9 do 1, drugie zaś po południu od godz. 725 do i|27. 
Na obu tych posiedzeniach mówił obrońca ze strony 
Galicyi, prof. dr. Balzer. Dowodził on, że to Węgrzy 
zabrali gwałtem Polakom przynależne do nich Ćzier- 
z a W y ,  * tL' / i l e W i l i e , ~  j u S y f i Z u i f i  S k S T *

gi króla Zygmunta III. na magnata węgierskiego 
de Palocsa. Z argumentów węgierskich —  zdaniem 
mówcy —  żaden nie jest tak silny, ażeby go nie 
można obalić, przeciwnie, są one tak słabe i marne, 
że nic z nich nie pozostaje. Następnie omawiał mó­
wca dowody z zakresu literatury, a o godz. w pół 

, do 7 wieczorem oświadczył, że czuje się tak znużo­
nym, iż nie może dalej mówić. Wobec tego przer­
wał przewodniczący posiedzenie, naznaczając dalszy 
ciąg jego na dzisiaj rano.

G ra c . Wyjazd sądu polubownego na teryto­
ryum sporne nastąpi zaraz, gdy tylko prof. Balzer 
skończy swoją obronę. W przejeździe zatrzyma się 
sąd polubowny przez jeden dzień w Krakowie dla 
zwiedzenia go, a stamtąd uda się nad Morskie Oko. 
Powrót do Gracu nastąpi przez Budapeszt.

Zjazd Wiktora Emanuela z W iM a e m  II
(Dep. „Słowa Polskiego11).

P o cz d a m . Król Wiktor Emanuel złożył wczo­
raj na sarkofagu cesarza Fryderyka wieniec z na­
pisem Vittorio Emanuelo.

Pocssdam . Rezultat polowania, w którem u- 
czestniczył król włoski, był bardzo dobry. Na zamku 
Babelsberg odbył się wieczorem u cesarza obiad.

P o cz d a m . U ks. Fryderyka Leopolda odbyło 
się wczoraj śniadanie, na które cesarz i król włoski 
udali się z nowego pałacu w dogkardzie. Cesarz 
sam powoził. Po śniadaniu udali się wszyscy na 
przejażdżkę po Wannsee na yachcie „Aleksandra**, 
aż w pobliże wieży Wilhelma. Stąd zwrócono się 
do stacyi marynarskiej, a następnie pojechano 
w dogkardach z powrotem do nowego pałacu.

P o cz d a m . Król Wiktor Emanuel przyjął na 
posłuchaniu kanclerza Buelowa i konferował z nim 
dłuższy czas.

B erlin . Nordd. Allg. Ztg. donosi, że hr. Bue- 
low .odbył dłuższą konferencyę z Prinefctim.

P o cz d a m . Wieczorem był zamek królewski 
i park rzęsiście iluminowany.

Wiedeń. W. Allg. Ztg donosi z Paryża, że 
tamtejsza prasa, komentując odwiedziny króla wło­
skiego w Berlinie, zarzuca rządowi niedołęstwo, po­
nieważ tylko skutkiem polityki Delcassego zdołały 
Niemcy zawrzeć tak serdeczne stosunki z Rosyą i 
Włochami.

Londyn. Times, omawiając odwiedziny króla 
włoskiego w Berlinie, pisze, że nie można było so­
bie wyobrazić wspanialszych przygotowań nad te, 
które poczyniono na przyjęcie króla włoskiego w sto­
licy Niemiec. Tak samo nie było bardziej pełnych 
serdeczności słów nad te, które wymienili z sobą 
cesarz niemiecki i król włoski.
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Berlin. W tutejszych kołach politycznych oce­
niają onegdajsze toasty Wiktora Emanuela i Wilhel­
ma II jako drogocenne oznaki trwałości, jedności i 
niedwuznaczności odnowionego trój przymierza. Udzie­
lenie orderu Czarnego Orła Zanardellemu ma być 
odparciem pogłosek, jakoby Zanardelli był przeciw­
nikiem trójprzymierza.

Pepesze „Słowa Polskiego"
z dnia 30 sierpnia.

W sprawie zawodowych stowarzyszeń 
rolniczych.

Kraków. Komitet krak. towarzystwa rolni­
czego uchwalił na ostatniem swojem posiedzeniu 
zwrócić się do komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
iwe Lwowie z prośbą o zwołanie konferencyi w spra­
wie wydania krajowej ustawy uzupełniającej do usta­
wy państwowej o zawodowych stowarzyszeniach rol­
niczych, celem osiągnięcia porozumienia między obu 
Towarzystwami w tym, tak ważnym przedmiocie.

Odznaczenie.
Wiedeń. Wien. Ztg. donosi: Cesarz nadał

radcy dworu, mającemu tytuł i charakter szefa 
sekcyi, dyrektorowi kancelaryi Izby panów, Augu­
stowi S c h r o ff e n e g g - J a u n e r o w i, z okazy i prze­
niesienia na własną prośbę w stan spoczynku, gwia­
zdę do krzyża komandorskiego orderu Franciszka 
Józefa.

Mianowanie.
Wiedeń. Cesarz nadał radcy ministeryalńcŁ 

w ministerstwie spraw wewnętrznych Ludwikowi hr 
Marenziemu, tytuł i charakter szefa sekcyi i zamia­
nował go dyrektorem kancelaryi Izby panów.

Minister kolei w Pradze.
Tabor. Minister kolei Wittek, który udaje się 

w podróż do Pragi i północ. Czech wczoraj przybył 
tu rano i zwiedził budujący się nowy wiadukt, ra­
tusz, był na wystawie, gdzie wydano na jego cześć 
śniadanie, a o godzinie 1-ej odjechał do Pragi.

Praga. Przybył tu wczoraj minister kolei 
Wittek. Na dworcu powitał go namiestnik. Minister 
ogłądał plany przebudowy dworca i będące na ukoń­
czeniu nowe budynki dworca centralnego.

Strajk w Tryeście.
Tryest. Do strajku robotników metalowych 

przyłączyli się zecerzy i inni. Robotnicy metalowi 
wezwali wszystkich robotników do przystąpienia do 
strajku.

Rewizya granicy.
Monachium. Rewizya granicy austryacko- 

oawarskiei \v górach Wetterstein i Korbendeł zo­
stała przez obustronne komisye ukończoną, przyczem 
usunięto istniejące wątpliwości.

Prezydent Stejn.
Szedeningen. W  zdrowiu prez. Stejna na­

stąpiło polepszenie. Wczoraj mógł spędzić kilka go­
dzin na balkonie willi.

Ze stosunków bulgarsko-rumnńskich..
Sofia. Rząd wystosował do dyplomatycznego 

zastępcy rumuńskiego notę, dom agając się w niej 
podporządkowania szkoły rumuńskiej w Sofii władzom 
szkolnym bułgarskim, grożąc w przeciwnym razie 
zamknięciem szkoły.
Zniesienie stanu oblężenia w Barcelonie.

Madryt. Na wczorajszej Radzie ministeryal- 
nej przyjęto jednogłośnie propozycyę ministra spraw 
wewnętrznych Moreta co do zniesienia stanu oblęże­
nia w Barcelonie.

Ślub ks.  Mikołaja czarnogórskiego.
Petersburg. Wczoraj popołudniu odbyły się 

zaślubiny ks. Mikołaja czarnogórskiego z księżną 
Heleną.

Groźba.
Petersburg. Albańczycy grożą wymordowa­

łem  chrześcian, w razie utworzenia w Mitrowieach 
konsulatu rosyjskiego.

Rozłam w Sejmie kraińskim.
Łubiana. W kwestyi, czy Sejm kraiński, 

który zwołany będzie w jesieni na ponowną sesyę, 
ma dalej prowadzić obstrukcyę, czy też zupełnie jej 
zaniechać, objawiły się w klerykalnym obozie posłów 
znaczne różnice zdań. Mianowicie umiarkowana gru­
pa posłów, pod przewodnictwem prezesa sejmowego 
Deteli i posła Prosche nie ma już więcej nic wspól­
nego z gwałtowną polityką Sustersića i żąda poro­
zumienia z innemi partyami.

Sprawa Loehninga.
Berlin. Donoszą, że sprawa Loeh ninga została 

właśnie załatwiona na korzyść, t. j. w myśl życzeń 
prezesa regencyi poznańskiej Bittera.

f  General Piret.
Wiedeń. Wczoraj o godz. 11 przedpołudniem 

w kościele Augustynów odbyło się pokropienie zwłok 
zmarłego kapitana gwardyi, generała Pireta. Cesarza 
zastępował adjutant Bolfras. Nadto obecni byli: 
arcyksiążę Fryderyk, wielki ochmistrz Liechtenstein, 
ministrowie: dr. Koerber, Krieghammer, Fejervary 
j Scheclienyi, oraz liczni dygnitarze, generalicya i 
członkowie ciula dyplomatycznego i i. Popołudniu 
odbył się pogrzeb w Baden.

Morderstwo.
< Budapeszt. W  celach rabunkowych popeł­

nili dwaj wieśniacy mord na osobie handlarza zbo­
żem, Aleksandra W e i s s a ,  którego podstępnie 
zastrzelili. Morderców schwytano i osadzono w wię­
zieniu.

Wiedeń. Przybył tu ze Lwowa marszałek 
kraj., Andrzej hr. Potocki.

Łudwigsburg. Wczoraj o godz. 10*30 rano 
odbył się pogrzeb księżnej Wirtemberskiej Małgo­
rzaty Zofii. Zwłoki złożono w grobowcach kaplicy 
zamkowej.

Wiedeń. W  Moskwie otwarta zostanie dnia 
29 września br. międzynarodowa wystawa koni i 
trwać będzie do 4 października br.

Zgłoszenia do 1 września pod adresem Komi­
tetu wystawy, Moskwa, plac Smoleński 55.

Tryest. Przybyły tu wczoraj nowo mianowany 
biskup Tryestu i Capo dlstria, dr. Nagel, nie zna­
jąc zupełnie języka ludności, ma powołać na swego 
pomocnika, w charakterze episcopus in partibus in- 
fidelium, proboszcza Elberta z Rudolfswerth.

Berno. Przy wczorajszych wyborach posła do 
Rady państwa w miejsce Konrada Martineka, który 
ustąpił, w okręgu Berno-Vyszkov, otrzymał 499 gło­
sów kandydat czesko klerykalny Józef Koudela, a 
253 głosów Młodoczech Włodzimierz Pokorny, poseł 
sejmowy.

Wybrano jak się zdaje —  Koudela.

Wiadomości bieżące.
— Wiadomość osobista. Prezydent miasta, dr. 

Godzimir Małachowski, wyjeżdża 1 września ze Szwaj- 
caryi, z powrotem zabawi kilka dni w sprawach urzę­
dowych we Wiedniu i stamtąd wróci do Lwowa.

— Z dyrekcyi poczt i telegrafów. Z dniem 
1 września b. r. zaprowadzoną zostanie przy urzędzie 
pocztowym we Lwowie 14 (Jałowiec) służba listono- 
szów wiejskich w dwu okręgach. Pierwszy okręg obej­
muje m iejscow ości: Jałowiec, Browar Grundu, Saua- 
toryum Maryówka i Krzywczyce, drugi okręg zaś: Pa­
sieki łyczakowskie, Pasieki halickie, Majerówka i Pa­
sieki miejskie.

— Przeniesienie. Asystent Franciszek Kokosiński 
przeuiesiony ua własne żądanie z dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Wiedniu do okręgu dyrekcyi lwowskiej.

— Pogrzeb ś. p. br. Jorkascha-Kocha od­
był się wczoraj po połuduiu. Z krypty kościoła 0 0 .  
Beruardynów o godz. 4 wyruszył kondukt żałobny, 
otoczony liczną rzeszą przyjaciół, krewnych i znajo­
mych. Na czele szedł Zakład miejski ubogich, za nim 
postępowały dwa wozy naładowane wieńcami, dalej 
zaś szli: Zakład sierót im. św. Kazimierza, 0 0 . Fran­
ciszkanie, Bernardyni, Dominikanie, oraz świeckie du­
chowieństwo obrz. rzymsko i grecko-katolickiego z in­
fułatem Zabłockim i mitra tein Bieleckim na czele. Za 
karawanem szła rodziua, wreszcie wielki zastęp byłych 
kolegów i podwładnych zmarłego. Pomiędzy nimi zja­
wili s ię : wicepr. namiest. Lidl, prez. sądu Dylewski, 
Bauch, Marchwicki, Romanowiez, dr. Płażek, dyrektor 
Zgórski, dr. Eugel, liczni urzędnicy dyrekcyi skarbu i 
prokuratoryi skarbu. Pogrzeb dotarł do cmeutarza Ły­
czakowskiego, gdzie zwłoki złożone zostały w grobo­
wcu familijnym.

—  Ostatnią wycieczkę do Kai wary i Zebrzy­
dowskiej urządza dziś „Czyteluia kolejowa” . Wyjazd 
ze Lwowa o godz. 7 wieczorem (czas kolejowy), po­
wrót zaś w poniedziałek wieczorem. Ponieważ pociąg 
wycieczkowy staje także w Podgórzu, więc nadarza 
się sposobność zwiedzenia pobliskiego Krakowa. Pierw­
sza wycieczka do Kalwaryi Zebrzydowskiej należała 
do bardzo udały ch, więc jest nadzieja , że i obecna 
się uda.

— Ciężkie pobicie. Na pi. Krakowskim pobił 
wczoraj młotem Michał Werschner, bednarz, tragarza 
Michała Górala; gdy mianowicie Góral upominał się u 
jakiejś pani o wyższą nagrodę za przyniesienie balii, 
wmieszał się w to Werschner i pobił go. Górala opa­
trzyło pogotowie Towarzystwa ratuukowego.

—  Eksplozya. Auna Beer, służąca u Izaka Hutta, 
zamieszkałego przy ul. Berka pod 1. 8, postawiła 
wczoraj na gorącej kuchni bańkę z oliwą. Rozgrzana, 
bańka eksplodowała i zalała całą kuchnię palącym się 
płynem, a szczęście tylko, że nikogo z domowników nie 
oblała. Zanim przybyła straż pożarna, ugasili ogień sa­
mi domownicy przy pomocy przechodni.

— Znalazła się. p. Bruuou G., urzędnik namie­
stnictwa, przeczytawszy w dziennikach o zniknięciu 
Maryi Tarnawskiej, doniósł policyi, iż dziewczyna w pro­
siła się doń przed kilku duiaini na niańkę do dzieci, 
uie uwiadomiwszy widocznie o tein rodziców.

—  Gdzie policya ?  Codzienuie wieczór rozlegają 
się ua pl. Dąbrowskiego krzyki i wrzaski uie do opi­
sania. Czasem znów słychać jęki i płacze, jakby kogoś 
mordowano. Mieszkańcy tego placu wylatują z kamienic, 
bieguą do okien i przekouywują się, że to chłopcy ze 
swawoli udają bitych. Na placu tym zuajduje się wiele 
biur, redakcye dzienników, więc możua sobie wyobra­
zić, jak to przeszkadza w pracy. A jednak uie ma ko­
mu bodaj napomnąć tych niedorostków, bo policyaut 
ua placu Dąbrowskiego nigdy się nie pokazuje. Może 
ta uotatka, uie wiedzieć, która z rzędu, przypomui 
policyi, że ua pl. Dąbrowskiego mieszkają ludzie, opła­
cający podatki, którzy pragnęliby mieć spokój przy 
Drący.

— Wypadki w warstatach kolejowych.
Niema prawie tygodnia, by na dworcu tutejszym, a 
szczególnie w warstatacb, nie zdarzył się jakiś wypa­
dek ciężkiego uszkodzenia któregoś z robotuików, a 
akcya dyrekcyi kolejowej zasadza się tylko na tem, 
by wypadek zataić przed szerszą publiczuością i przed­
stawić go wobec władz w jak uajbledszem świetle. 
O usuuięciu rozmaitych wad ustroju kolejowego i prze­
ciążeniu pracą funkeyoiiaryuszy nikt nie myśli, a jeśli 
się od czasu do czasu pojawi jaki „humauitaruy cyr- 
kularz” , to z pewnością ma na celu pod pozorem hu­
manitaryzmu wprowadzić jakieś oszczędności ua koszt 
personalu, jak to się stało z polepszeniem płac i zna­
ną sprawą zniesienia dwudziestocztero godzinnej służby.

W ubiegłym tygodniu służba warsztatowa „dosta­
wiła „znów dwie uowe ofiary, co zatajono oczywiście 
z zwykłą troskliwością. I tak: Onegdaj ślusarz war­
sztatowy Józef Andree, zajęty przy naciąganiu drutów 
w celu prowizorycznego oświetleuia rampy kolejowej, 
wlazł na słup. Zaledwie jednak począł pracę, podgnity 
słup przewrócił się wraz z uim i śmiertelnie go po­
tłukł. Ubiegłej znowu nocy ślusarz warsztatowy Stani- 
słąw Romański, rewidując transmisye, pracując noc 
całą dla światła elektrycznego, spadł wraz z drabiną 
z wysokości ośmiu metrów i potłukł się śmiertelnie.

Romański padł już wręcz ofiarą systemu oszczę­
dnościowego, rewidował bowiem transmisye, któreby nie 
były nocą w ruchu, gdyby kolej sprawiła akumulatory, 
które nie są przecież tak drogie.

Chcąc zaoszczędzić znaczną tę kwotę, morduje 
się ludzi nocnemi służbami, uie dziw więc, że taki 
człowiek, zmęczony pracą, nie wyspany, ulega wypad­
kowi, który idzie na rachuuek własny jego nieostrożno­
ści, zamiast na konto wyzysku i śmiesznych oszczę­
dności zarządu.

—  Bez wieści przepadła staruszka, Justyna 
Nyczaj, licząca lat 82. Wyszła ona onegdaj z domu 
pod 1. 59 przy ulicy Zielonej i odtąd ślad je j zaginął. 
Ubrauą była w czarną suknię i takiż czepkowy, ka­
pelusz.

—  W ielką awanturę wywołał wczoraj Pinkas 
Seif z gronem przechodni w ul. Na błonie, wziąwszy 
do siebie prowadzoną głośno rozmowę o jakimś żydzie, 
zajętym u przedsiębiorcy p. Breitera. Cale zaczepioue 
towarzystwo wraz z kobietami, które się też do bójki 
wmieszały, sprowadzono do policyi, po przesłuchaniu 
jednak świadków uwolniono je  i polecono szukać sa- 
tysfakcyi w sądzie.

—  Zasypany na śmierć. Z Buczacza donoszą 
nam: Włościanin Kazimierz Tabisz, kopiąc ouegdaj gli­
nę ua gruntacli gmiuy Podzameczka, został tak nie­
szczęśliwie zasypany urwiskiem gliny, że na miejscu 
wyzionął ducha.

—  Pożary. Na obszarze dworskim państwa Skolg- 
go, włttauość Grodlów i Schmleda ^wybuoiił' przed dwo­
ma dniami w budynku, w którym znajdowała się ku- 
źnia, pożar, który zniszczył do szczętu ten budyuek 
wraz z wszystkimi materyałami tam się zuajdującymi. 
Szkoda wynosi 12.000 kor. i była ubezpieczoną w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Przy- 
czyua wybuchu ognia niewiadoma.

W przysiółku Deputaty ad Mostki, powiatu ni­
skiego, wybuchł ouegdaj pożar, którego ofiarą padły 
dwa domy mieszkalne wraz zabudowaniami gospodar- 
skiemi i tegoroczuymi zbiorami tamtejszych włościan: 
Antoniego Serafina i Zofii Deputat. W ogniu spaliła się 
także jałówka i kilkanaście sztuk drobiu. Szkoda nieu- 
bezpieczona wynosi około 6.000 kor. Przyczyną wybu­
chu pożaru było zabawa dzieci zapałkami.

—  Śmierć z zaczadzenia. W cegielni w Nie- 
cieczy, powiatu dąbrowskiego, znaleziono w tych duiach 
leżące obok pieca cegielnianego martwe zwłoki tamtej­
szego robotnika, Józefa Szymańskiego. Obdukcya są- 
dowo-lekarska wykazała, że Szymański zmarł w skutek 
zaczadzenia.

— Od kopyta końskiego. Dwudziestotrzyletui 
parobek u gospodarza gruntowego Wasyla Bojczuka 
w Korolówce, Mikołaj Chimej, wszedłszy onegdaj do 
stajni, celem dania stojącym tam kouiom siana, zo­
stał tak silnie ugodzony przez jednego z nich kopytem 
w okolicę serca, że na miejscu padł trupem.

—  Nieszczęśliwy wypadek. Piszą nam z Prze­
myśla: Foryś oficerski w Pikulicach, czyszcząc broń 
swego paua, pokazywał ciekawym chłopakom wiejskim 
rewolwer. Suać manipulował uim nieostrożnie, gdyż 
padł strzał, a kula trafiła w brzuch dwudziestoletniego 
parobczaka Kowalczyka. Kowalczyka odwieziono na­
tychmiast do szpitala powszechnego w Przemyślu. Do­
konano ua ciężko rannym operacyi. Ponieważ kula 
przedarła wnętrzności, stan Kowalczyka jest bezna­
dziejnym.

—  Śmierć od pioruna. Z Biały donoszą nam: 
Dnia 20 b. m. popołudniu poczas burzy, jaka szalała 
uad Kętami, tutejszego powiatu, uderzył piorun w sto­
dołę Józefa Jury, wskutek czego spłonęła ona do szczę­
tu wraz ze znajdującem się w niej zbożem. Jeden 
z robotników, zatruduiouych w tej stodole przy mlo- 
carui, nazwiskiem W ojciech Wyżranowski, został na 
miejscu zabity, zaś robotnica Katarzyna Ryłko siluie 
została poparzoną tak, że słaba jest nadzieja utrzyma- 
uia jej przy życiu.

— Domorośli hakatyści. Jacob Marcus Lach* 
ner, Jaroslau. Hauptniederlage von Glasf Porzcellan,
Lampen, Emai-lGeschirr i t. d.

Jacob Bełter, Isep Saybusch Grosses Lager in 
Gold- und Silberwaren, Uhrenf Nahmasehinen i t. d.
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Z teki humorysty.
W dniu ślubu.

Mężczyzna 38 letni opowiadał mi ze łzami 
w oczach:

Mieszkając w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, przez czas dłuższy trudziłem się fachowo 
rozmaitemi najokropniejszemi zbrodniami.

prawodawstwo amerykańskie upatrzyło coś so­
bie do zabójców, rabusiów itp., i z powodów dla 
mnie niezrozumiałych, każde ich wykroczenie karze 
śmiercią za pomocą stosu elektrycznego.

Narzędzia używane do tracenia zbrodniarzy są 
tam dostarczane przez pseudo elektrotechników 
lwowskich, dzięki czemu aparat w najważniejszej 
chwili, to jest po naciśnięciu guzika, ogranicza się 
wydawaniem odgłosu „pssss“ , delikwent zaś z fotela 
elektrycznego powstaje zdrowszy niż przedtem.

Ja sam, jak mnie pan tu widzisz, dawniej cier­
piałem chronicznie na reumatyzm. Sądy amerykań­
skie po dziesięćkroć usiłowały uśmiercać muie elek­
trycznością, dzięki czemu bóle reumatyczne raz na 
zawsze znikły do tego stopnia, iż po przyjeździe do 
Lwowa mogłem się zająć udzielaniem nauki tańców 
promenadowyck i wirowych.

Po każdem usiłowaniu egzekucyi, szeryf wyda­
wał mi świadectwo, brzmiące: „Ułaskawiony z po­
wodu niedokładnego działania aparatu zwanego „ka­
tem e lek try czn y m ...lecz  to do rzeczy nie należy

Wspominam o tem jedynie w celu zapewnienia 
pana, iż za każdym razem, prowadzony przez pa­
chołków sądowych, szedłem na miejsce kaźni bez 
obaw, a nawet przeciwnie, z pewnem zadowoleniem 
wewnętrznem.

Idąc przy odgłosie bębnów, myślałem:
— Za dziesięć minut głowa moja będzie od­

dzieloną od tułowia, co mnie niepomiernie cieszy. 
Po pierwsze, strzyżenie i kropienie włosów kosztuje 
mnie około 2 koron miesięcznie. Pozbawiony głowy, 
już nie będę chodził nadal do fryzyera, a pieniądze 
tym sposobem zaoszczędzone, przeznaczę na cele 
bardziej praktyczne. Powtóre, obrzydło ini życie re­
stauracyjne i jestem niewymownie zadowolony z ocze­
kującej mnie utraty życia.

To też ilekroć usadowiono mnie na fotelu ka­
źni a sędzia zapytywał:

—  Czy poczuwasz się do zbrodni?
Zawsze z miłym uśmiechem na ustach odpo­

wiadałem :
—  Ależ oczywiście, panie sędzio!
—  Czy wiesz — mówił —- iż za chwilę 

umr-asz ?
— Wiem, wiem i .bardzo mnie to cieszy.
I dodawałem:
—  Zróbcie mi panowie tę przyjemność i za­

czynajcie !
Wówczas sędzia wypowiadał głosem grobo­

wym :
—  AU right! zaczynajcie!...
Machina robiła fiasco,. co nie przeszkadza, że 

w oczekiwaniu strasznego końca, śmiałem się do 
rozpuku.

Niedawno przechodziłem jednak egzekucyę o 
wiele straszniejszą. W  dniu tym miałem stanąć obok 
mojej ukochanej na ślubnym kobiercu.

Na tydzień przed ułożonym terminem ślubu, 
nadrabiałem miną. Powiem ściślej, od chwili wyrze- 
czenią oświadczynowego: „kocham!", ja, znany
z wstrzemięźliwości, chodziłem wciąż pijany. Pra­
gnąłem natrzeć tym sposobem moje obawy i zagłu­
szyć niepokoje, wynikłe z przyczyny zamierzonej 
zmiany stanu.

Niekiedy, podczas rzadkich chwil trzeźwości, 
powtarzałem sobie:

—  To nic, że twoja żona wyrzuci z twego po­
koju klatkę z ulubionym szpakiem, że zabroni ci 
palić w domu papierosy, nie pozwoli na przepędza­

nie wieczoru w piwiarni w towarzystwie serdecznych 
przyjaciół, że wyzuje cię ze wszystkich umiłowanych 
przyzwyczajeń kawalerskich. To nic: nie ty pier­
wszy i nie ostatni...

Lecz w miarę zbliżania się owego dnia fatal­
nego, opuszczały mnie resztki męstwa.

Zacząłem uważnie analizować stan mego ducha:
— Czy jesteś pewnym, iż kochasz Adelajdę?
—  Czy jesteś pewnym, że ona ciebie kocha?
—  Czy piękność cery jej twarzy jest prawdzi­

wą i nie wywołaną pudrami ?
— Czy będziesz zdolny istnieć na tym świę­

cie w nieodwołalnej zależności od kaprysów uko­
chanej ?

I co chwila nawoływałem duszę moją do po­
rządku :

—  Co tam, niech ci się zdaje, że idąc do ślubu 
jesteś znowu zbrodniarzem, skazanym na śmierć po 
raz jedenasty.

Tchórzostwo maskowało moje sztuczne męstwo, 
szepcząc mi do ucha:

—  A ja k że ! Kat mógł co najwyżej odebrać ci 
życie, — żona zabiera ci „wszystko: wolność — sa­
modzielność, nawyknienia!...

Wybiła ostatnia godzina.
Przed bramę mego domu zajechała kareta, 

w przeddzień wynajęta przezemnie.
Postanowiłem próbować dróg ratunku i wysu­

nąłem głowę przez lufcik.
—  Przyjacielu —  rzekłem do woźnicy — ci­

skam ci oto 5 koron na piwo, lecz pod warunkiem, 
że odjedziesz do remizy.

Z niewypowiedzianą ulgą usłyszałem oddalający 
się turkot.

To, co ja w naiwności uważałem jako środek 
radykalny, w rzeczywistości było tylko nędznym 
półśrodkiem.

W pół godziny potem zajechał ojciec panny 
m łodej:

— Co ? — wołał — twoja kareta spóźniła się? 
Nic to, wsiadaj do mojej i... niech was Pan Bóg 
błogosławi.

Rzekłem:
—  Z miłą chęcią mój najdroższy ojcze 

przyszły!
I uciekłem do bardzo ciemnej piwnicy, skąd 

przez okienko wypełzłem na ulicę. Popędziłem przed 
siebie jak szalony i nie oparłem się aż za miastem. 
Dzisiaj jestem ścigany przez policyę, ponieważ mój 
niedoszły teść poprzysiągł, że odnajdzie mnie i wpro­
wadzi pod ramię Adelajdy przy użyciu bajecznej 
siły fizycznej.

Następnie po ogłoszeniu mnie za zbiega, skon­
fiskowano mój majątek.

Jestem obecnie nędzarzem, lecz pomimo to 
czuję się niewyslowienie szczęśliwym.

Straciłem serce kochanej dziewicy i dach nad 
głową, natomiast ocaliłem wolność osobistą i to 
mnie raduje.

Jutro powracam do Ameryki, gdzie niezwło­
cznie popełnię nową bajeczną zbrodnię i bardzo 
być może, iż na ten raz elektryczność mnie nie 
zawiedzie.

Umrę w przekonaniu, iż nikt po mojej śmierci 
nie będzie łkał i wypowiadał: „mój Ildefons", zupeł­
nie jak gdybym był wołem na targu nabytym i po­
zbawionym przez to skarbu swobody. fr.

R o z m a i t o ś c i .
X  Ląd zdobyty na morzu. Jeżeli pominiemy 

wielkie katastrofy, jak zalanie części północnej Walii 
i okolicy Wiiiolielsea, które padły ofiarą morza w prze­
ciągu jednej nocy i obliczymy tylko stopniowe powię­
kszanie się z jednej strony, a zapadanie się jego z dru­
giej, możemy śmiało twierdzić, że zyski równają się 
stratom i że ląd angielski nie mniejszym jest teraz, 
niż był np. 500 lat temu.

Część Anglii, która za Juliusza Cezara jeszcze 
była pogrążona w morzu, obejmuje kilka tysięcy mil 
kw. ang.

Morze tak dużo piasku przynosi na wybrzeża, 
w przeciągu czterech do pięciu ostatnich wieków miliony 
wydano uietylko w celu zachowania przejścia dla okrę­
tów, ale dla zostawienia swobodnego ujścia wodom 
rzecznym.

Te, ławice piasczyste zamieniają się w suchą, że 
trwałą ziemię, głównie dzięki niektórym roślinom, jak 
trawie maram, która zatrzymuje piasek między siecią 
swych korzeni i łodyg. To zjawisko można najlepiej 
zbadać w sąsiedztwie Skegness. Jedna roślina roz­
mnaża się pięćsetkrotnie w przeciągu roku. Znaleziono 
rośliny pnące o dwunastu yardach długości.

Wyspa Sunk leży na północ ujścia Ilumbad, po­
siada teraz 7000 morgów uprawnej ziemi. Za czasów 
Karola I liczyła tylko dziewięć morgów i zaledwie 
była widziana z wybrzeża Yorkshire.

Prowincya Rornney Marsh była niegdyś głębo- 
kiem i żeglownem morzem.

Latarnia morska w Dungeness była zbudowana 
w r. 1792 w odległości 100 yardów od morza w cza­
sie odpływu. W r. 1844 odległość wzrosła do 190 
yardów, obecnie liczy prawie dwa razy tyle.

Stary i Nowy Rornney były niegdyś portami. 
Oxuey był niegdyś wyspą, następuie półwyspom, te­
raz jest zupełnie złączony z lądem.

Podobnych przykładów moglibyśmy naliczyć kil­
kanaście.

Szczególnie uderzającem zjawiskiem jest Has- 
tiugs. Saksońskie łodzie niegdyś płynęły tam, gdzie 
teraz wzuoszą się okazałe budowle. Z pięciu niegdyś 
portów tylko Dover zachował swe morskie znaczenie 
i utrzymuje się jedynie dzięki nieustannej pracy i wy. 
datkom.

Saudwich, chociaż dotąd jest portem, oddalił się 
od morza o dwie mile. Od czasów rzymskich przybyła 
piętuasta część Kentu.

Yarmouth byl za panowania Kanuta ławicą pia­
szczystą. Za Edwarda Wyznawcy stał się widocznym 
w czasie odpływu, a dopiero między 1040 — 1080 za­
mienił się w suchy ląd.

Mapa przekopiowana za czasów Elżbiety z mapy 
datującej z XI. stulecia wyraźnie zaznacza liman, któ­
ry wówczas tworzyły rzeki Yare, Waverney i Bure. 
Yarmouth leży ua wTyspie przy ujściu tych rzek.

Znaczny kawał kraju w Essex istuieje dopiero 
od Jakóba I. To, co się nazywa F e n s ,  było zupełnie 
pod wodą; czółna duńskich korsarzy zapuszczały się 
aż do Liucoluu, gdzie w naszych czasach odnaleziono 
okrętowe żebra. W samem hrabstwie Norfolk z usu­
nięciem się mor2a, tysiące morgów stały się uprawnym 
krajem.

Wzciuż Tamizy cd Londynu do Shosmos® o' p ■■ 
gnie się pas nowego lądu, zdobytego pracą i wytrwa­
łością z pod tyrauii morza. Jeszcze za Henryka VIII. 
Płumstead Marshed było dnem morskiem. Wyspa Psów 
jest zupełnie nowej formacyi. Jeszcze w szesnastem 
stuleciu podlegała częstym zalewom.

X  Rada miasta Paryża ma kłopot nielada. 
W Rzymie zmarł bogaty reutyer francuski, M. Dutuit, 
zapisawszy swe niezmiernie bogate zbiory artystyczne 
i archeologiczne Paryżowi pod warunkiem, że zapis 
ten formalnie przyjęty będzie w przeciągu dwóch mie­
sięcy od dnia śmierci ofiarodawcy, w przeciwnym bo­
wiem razie staje się własnością Rzymu. W tych dniach 
upływa właśnie termin powyższy, a w Paryżu znajduje 
się zaledwie pięciu radców miejskich, reszta bowiem 
bawi na wilegiaturze, dla prawomocności zaś uchwał 
rady miejskiej potrzeba głosów 30. Wobec tego pre­
zes rady rozpisał listy do członków nieobecnych, wzy­
wając ich na posiedzenie nadzwyczajne. Jeżeli przybę­
dzie ich na to wezwanie 30, to zapis milionowy do­
stanie się Paryżowi, niech jednak przybędzie tylko 29 
— stanie się własnością Rzymu. Strach ogarnia serca 
paryżan ua myśl o takiej alternatywie.

—  Juści, że po prawie jego, ale po sprawiedli­
wości i dzieeiński też.

—  Moiściewy ! sprawiedliwość ma zawżdy ten, 
kogo stać na nią...

Nawyrzekały, nażaliły się na świat i jego 
sprawy i rozeszły się, a z niemi rozlała się ta wieść 
po wsi całej.

Że to roboty było niewiela i pilue, a ludzie 
siedzieli po chałupach, bo drogi były do cna roz­
miękły, to pogwarzono o tych zmówinach po chału­
pach wszystkich. Wieś całą ogarnęła ciekawość, na 
ozem się to skończy; spodziewali się z góry, że na­
stąpią bitki, a procesowania, a historye różne. 
Jakże?... znali Borynowągwałtowność, że jak się za- 
weźmie, to i Dobrodziejowi nie ustąpi, a i Antkową 
hardość też znali.

Nawet ludzie spędzeni do szarwarku* na ro­
zerwaną groblę za młynem, poprzystawali i jęli o 
tem zdarzeniu poradzać.

Przerzekł coś niecoś jeden, przerzekł i drugi, 
aż w końcu, stary Kłąb, że to mądry chłop był i 
poważny, powiedział surowo:

—  Z tego padnie złe na wieś całą, baczcie ino,
—  Antek nie ustąpił jakże? nowa gęba do 

miski —  rzekł któryś.
— Głupiś, u Boryny starczyłoby i la pięciu, 

o działy pójdzie.
—  Bez zapisu się tam nie obejdzie.

(C. d. «.)

Wł a d y s ł a w  r e y m o n t .

(°iąg dalszy).
—  Jaguś ! .Szepnął, wychylając się z ciemno­

ści z pod płotu jakiegoś.
Przystanęły pozuała gł0s jego i poczęła 

zdziebko dygotać.
— Odprowadzę cię, Jaguś 1 —  obejrzał się,

noc b}Tła ciemna, kez » wiazd, wiatr huczał górą 
i miotał drzewami.

Objął ją wpół mocno i tak przytuleni do sie- 
bie, zginęli w ciemnościach.

VIII.
Nazajutrz gruchnęła' po Lipcach wieść o Bo- 

'ynowych z Jagną zmówinach.
W ójt był dziewosłębem, więc wójtowa, że to 

mąż srogo przykazywał pary z gęky me puszczać 
przódzi, nim powróci, dopiero na odwieczerzu po­
biegła do sąsiadki, rzekomo soli pożyczyć, i już na 
odchodnem nie wstrzymała, ino wzięła kumę na bok 
i szepnęła:

—  Wiecie to: Boryna posłał z wódką do Ja- 
Mny ! Ino nie mówcie, bo mój tak przykazywał.

— Nie może b y ć ! Gdziebym ta z ozorem po 
wsi latała! pleciuch to jestem, czy co?... Taki dziad 
i za trzecią kobietę się bierze! Co to dzieci ha to 
powiedzą! O świecie, świecie! — jęknęła ze zgrozą.

A skoro wójtowa wyszła, przyodziała się w za­
paskę i chyłkiem przed sad wpadła do Kłębów, co 
wpodle siedzieli, pożyczyć szerotki paczesnej, że to 
jej była się gdziesik zapodziała.

—  Słyszeliście ? Boryna żeni się z Jagną Do- 
minikówną! Dopiero co szły do niej z wódką.

—  Nie! cudeńka prawicie! Jakżeby to?... 
Dzieci dorosłe i sam już w łatach!

—  Juści, że uie młody, ale mu nie odmówią— 
nie; gospodarz taki, bogacz!

—  Albo i ta Jagna! Widzieliście, moi ludzie? 
To się łachała z tym i owym... a teraz gospodynią 
pierwszą będzie! Jest to na świecie sprawiedliwość? 
co ?... a tyła dzieuch siedzi... choćby i te siostrzyne...

—  A moje po bracie I a Koprzywianki! a Na- 
stusia! a drugie! to nie gospodarskie? nie śwarne? 
nie poczciwe ? co ?

—  Będzie się ona dopiero nadymała! I tak, 
kie) ten paw chodzi a głowy zadziera.

—  Bez obrazy Bozkiej się też obyć nie obę­
dzie, kowal ni drugie dzieci nie darują swojego ma­
cosze, nie!

—  Hale, poradzą to co? Gront starego, to i 
wola jego.
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D e p e s z e  h a n d l o w e *
Z ta rg u  pieniężnego.

WiećleM, 30 sierpnia. Zamknięcie-wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 686*50:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 735*25, Akcye anglo- 
banku 276*25, Akcye Unionbanku 540*— , Akcye Landerban- 
ku 422*25, Akcye Bankvereinu 454*50, Akcye Bodencredit 
928*— , Akcye gal. Banku hipotecznego 538*— , Akcye kolei 
państwowych 718*— , Akcye kolei południowych 70*—, Akcye 
Tramway A. —*—, B. — *—, Akcye kolei Elbethal 466*o0, 
Akcye kolei półn. 5720, Akcye kolei czerń. 566*—, Akcye 
Alpiny 391*— , Akcye Rima Muranyi 500*— , Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1515*—, Akcye Fabryk broni — ■*— , Akcye 
tureckie tytoniowe 316*—, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta 
majowa 101*75, Austr. Renta koronowa 100*05, Węg. Renta 
koronowa 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*45, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
i proc. listy Banku hip. 96*50, 4V2 proc. listy Banku hip. 
L00*60, 5 proc listy Banku hip. 110*— , 4 proc. Gal. Obligacyi 
oropinac. 99*30, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 9r25, 4 
pro pożyczka m. Lwowa 94*40, Losy tureckie 113*—, Marki 
117*— Ruble 253*25, Kredyty — Alpiny —*— , Węg. 
kred. —*— , Unionbank —*—*, Koleje państw. — .

Usposobienie: silne przy trwałej ciszy w interesach.
M e rlin , 30 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 216*50, Staatsbahny 154*10, Disconto Co- 
mandit 186 40, Berlin Tow. handl. 157*75, Laura 200*90, Bo- 
humery 186*90, Kolej półn. wschodnio-Pruska 80*75, Ruble 
za gotówkę 216*90, Kolej warsz.-wied. 181*50, Kolej morza 
śródziemnego 89*25, Kolej Meridionalha 129*25, Losy ture­
ckie 116*50, Renta włoska 103 30, „Iiarpener" kopalnia wę- 
L]a 165*25, Kolej Marienburg-Mławka 75*50, Konsolidacja 
'330*— Lombardy 18*90, Kolej Henry 97*75, Niemiecki bank 
narodowy 116*— , Kanada Proferred 137*25, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*90, Kurs warszawski 216*10.

HSK&apeSEt, 30 sierpnia. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*25, Węgierska renta koronowa 97‘90, 
Węgierski bank kredytowy 736*75, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 33*—, Węg. bank hipoteczny 480*— , Węg. 
bank eskontowy 469*50, Austryacki bank kredytowy 686*7o; 
Rima Murany 502*—, Budapeszt kolej miejska 642*—, Kolej 
południowa 69*50, Austr.-węg. kolej Państw. 718 — .

Tendencja silna.
Deiriisi, 30 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc, węgierska renta złota 102*25, Węgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 21o*50, Staatsbahny 
154*10 Lombardy 18 90, Disconto Comandit 186*40, Ruble 
216*90. Tendencya silna.

F r a n k fu r t , 30 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 102*30, Austr. renta srebrna 
!U2T0, Austr. renta złota 103*75 Austr. akcye kredytowe 
216 10’ Staatsbahny 154*—, Lombardy 18*90,4 pr. austr. renta 
koronowa 100*90. Tendencya silna.

fifsusrfmrg, 30 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna * Austr. renta srebrna 101 90, Austr. akcye kredytowo 
216*45 Losy z r. 1860 152*80, Staatsbahny 153*75, Lombardy 
18*70, * Austr. renta złota 103*50, Węgierska renta złota 
101*90.

Tendencya silna
P a r y i ,  30 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4- proc. hiszpańskie Esterieurs 83*20, Credit foncier 572*— , 
Bank ottomański 73„*— .

Tendencya ustalona.

j&rg zbożowy i towayowy.
 — ■30“ §i f̂piHa. -P-gzeaica- na paMz,. 6 66

do 6*67 Pszenica na kwiecień kor. 6*98 do 6*99, Zyto na 
październik 5*92 do 5*93, Żyto na kwiecień 6*18 do 6*19, 
Owies na październik 5*42 do 5*43, Owies na kwiecień 
5*71 do 5*72 Kukurudza na sierpień o*34 do o 36 Kuku- 
rudza na maj do Rzepak na sierpień - * -
do — *— •

Pochmurno.

O dp ow ied zia ln y  red ak tor : 
J ó z e f  E ie u a M ittsk i.

D R O B N E  OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserających zaprowadziło Słowó Polslcie

KORESPONDENTKI INSERATGW E
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , ©O, 120 , 
ISO, 1 8 0  halerzy. —  Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
slciem o 10, 15, 2 0 , 2 5  lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Poiskiego“ 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
Czemu nic nie piszesz? Dro­

gi, kiedy? kochaneczku, stę­
sknioną jestem. J. E. D.

8037—1

Młody, przystojny kawa­
ler, z dochodem rocznym 

7000 koron, poszukuje towa­
rzyszki życia przystojnej, in­
teligentnej panny z odpowie­
dnim posagiem. Refiektantki 
z pelnem zaufaniem zechcą 
adresować „Szczery 333“. Po­
ste restante. Lwów. 8039—1

P -O  Wolę pisać pod na- 
• - O .  szemi literami, niż 

swojemi. Dziękuję za listy. 
Będę środa wieczór. 8188 -1

M emu złotu serdeczne ży­
czenia odzawsze „Ja"

7966— 1

Fiakier. Ostatnie dwa otrzy­
małam. Kocham, tęsknię, 

miliony całusów. Pisz często.
8010 -1

Dla młodej panny mającej za­
miar oddać się karyerze 

artystycznej, poszukuje się po­
życzki 400 złr. Muza. Admini­
stracya Słowa. 8009—2

R o z m a i t e *

r ie r w sz y  k r a jo w y  za­
k ła d  wyrobu gorsetów, 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p.
6562

Dzieci 3—6 lat (dla star­
szych poważniejsze 

kształcenie) przyjmuje szkół 
ka froeblowska im. HofFma- 
nowej pl. Strzelecki 1. 6, za 
opłatą 2 zł. mies., 3 zł. od 
dwojga dziatek. W pisy eo- 
dzień od 9—12 i 3—5. 
_________________________ 7934
P rawnik fmundarit) z półto­

raroczną praktyką poszu­
kuje zajęcia biurowego lub 
lekcyi. Lwów. Poste restante. 
Inclustrya. 8028—3 —1.

S •k

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu na jednorocz­
nych ochotników (Intel- 
ligenzprufung) rozpoczy­
na się z dniem Igo wrze­
śnia b. r. w wojskowej 

szkole przygot.
St Dobrowolskiego 

Lwów, ulica Podlew- 
skiego 1. 9.

Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych na 
żądanie. 7995 3—1 i

W P a s a ż u  M i f c o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

i S f t a r o  s p r z e d a ż y

I ł o w a  P o l s k i e g o
tamżer składać mażna prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbińśki. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
wip“. Cena 1 kor.

A. Gruszecki: „Większością", cena 2 kor. w op. 2*60. 
Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
Wiesław Sclavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego44 we Lwowie.

*"$• Przewodnik kąpielowy.
B o rl 1YTo ii |i p i  rn  Willa Wanda, Dom polski w po­

d l i  ^  d lA liU lL L l bliżu źródeł, wygodne i piękne 
mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

w o m c z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcja Zakładu zdrójowo-lcąpielow ego w Iwoniczu.

T  l l l l i p n  Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil- 
I . niejsze wódy siarczane na kontynencie. Ką-

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inlialacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

P i c y p y P T I  V  -^a3siiniójsze w Europie uzdrojOwisko 
loZrfO Zkdlij siarczano - mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy, stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

X > u s t o m y t y
-*L Dociacri 4 razt

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

R  o  L i r a  Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca. 
CMJ1A.CŁ Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądąnie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

Sr7nr7C\ W B 1  Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
lAjLOi VY JLLIUCl rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

n p r u s k a w i e c
JL  ischias, chorobj

Wskazania: Reumatyzm, podagra,
choroby nerwowe i pęcherza, astma, 

choroby kobiece, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

Nasi Prenumeratorzy 6699

W\

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego11 następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14‘40 kor. 4 ‘— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, . k. 1*— 
Wacław Gąsiorowski, Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4 '— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor.

8.40 ty lk o ............................................................... k. 3 —
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy

101 701 
101 (

186 90 
230-

i 102- 
10*2

198 
158 3,j

252 50 
301

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 28 sierpnia 1902 r.

Kursy o ile inaczej nie podano obliczone są za 100
toron nominalnej wartości i za gotowuę

Ogólny dług państwa. °/<>
Jednolity dłtig państwa
w banknotach., maj—hstopaa • • • • * j  

r luty—sierpień • • -4 2
w srebrze styczeń—lipiec : * *  * * * ^Kwiecień—październik .
U-fly z roku 1854 po 250 zł. m. k. . .3 2  

7 .  1860 * 500 zł. w. a. . . 4
* 1860 fl 100 zł, „ a • • 4
• 1834 „ 100 zł. „ „ • • -

* * 1864 „ 50 zł. „ r • * r
Listy zastaw, domen państw 120 zł. o

Dług państwa krajów  koronnych.
■w radzie państwa reprezentowanych.

Lustr, renta złąfca wolna od P0^* * * J 
„ yrwsL Kor. w. od pod. . 4 
„ inwest. woL od poa. . . o n  

Obligacye kolejowe.
Kolej Arcvks. Albrechta w srebrze . 4 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4 
cesarz. Franc. Józefa w sreo. . o /

„ Arc. Rud. w . K. wol. od pod. 4 
cos. Elż. 200 zł. m. k. za sztukę o U 

" Karola Lud. 200 zł. m. °OMieacye pierwszeństwa kolejowe.^
Łoi ej Aroyks. Alb. 300 zł. w srep. . ?

200 zł. w złocie . o
" dzes” Em. 1835 200. 1000, 5000 zł. 4 
” r 1895 400,2000.10000 K. 4
" Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4 
„ Karola Ludwika sreor. . . . .  • *
, Lwow.-Czor.-Jaskiej Em. 1884 • 4

Dług państw, kraj. kor. Węgier.
Węgiersko renta złota . . . . . .  . i
Węg* renta w. Kor. wolna od pod.
Węsr. renta w. Kor. - P . -
Pożyczka kol. z r. 1839 w złocie

121 75 
\ 100 35 

91 i

30100
10*! 119 Austr. 
50 127 -

512

Gal. obi. prop. z r. 1889 . • • •
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 .

v r. n z  r> 1900 *
„ .  Wiednia z r. 1874.

Renta włoska za 100 lir . . .  •
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892

Listy zastawne
(Obligacye hip ot. i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. ziem sk i..................ó

GaLr ako. ?b. h. z lOPIo pr. L w ^ /a  L 5 
GaL -  „ . los w 50 lat. . .
Gal. „ „ „ los w 60 lat. . •
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
Gal. * „ t, 41 lat
Oni - „ aawn. emis. .

” r „ no 200 Kor.
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w pl L . 4 
Banku r r zwr. w o Ol* L . 4
Banku ,  oblig. s.omirn. 2 emis . .o
Banku * r » 8 e. L w 42 L . 4 »/• 
Banku „ r. 4 em. L w. 4o L
Banku v; r kol._ L w. 50!n. . . . 4
Austr. węg. Banku los w 40 n i .  • • 4
Austr. .  .  los w 50 1................4

4 | 99 H 99 60
4 93 30j 94 80
4 Va 106 COS 101 60
5 | 122 50j 123 50
5 | — -~j —
6 100 4ÓJ 110 40

.4 »/* 
. 4 
. 4  
. 4 
.4  

4
4 1/2

. 4

. 4 

. 3 1/2 

. 4 */2

110 -  -  *

99 2cl 100 i 
99 60 100 ( 
99 -  100 - 
99 40: 100 < 
99 20j 100 i

121 io 121 5
93 —j 93:

102 
20j 102 
70# 101 

100!85« 101 
10li-J 101 
91 73 92

yczka itoi. z r. rooo w muuc 119|35j 119 45
yczka kol. z r. 1889 w sreorze . . 4 1/2 99;95] 100 -

^  « . . . 1.6-2 90] 163 90
20/ *50' 206 50 
2041—| 206

}g. obligacye propm. w. a. 
jc-. „ prem. reg. Cissy . . .  4 
jg, pożyczka prem. po 100 zł. . . .

iigacyo indemnizacyjne hipoteczne
‘Kroacyi i Sławonii . . . . .  4*Co 

-  Propinacyjne wol. od pod.. . . 4 n
Igierslcie obligacye hip. _................4
oacyi i Sławonii oblig. hip.............. 4

Inne publiczne pożyczki.
źyczka reg. Dunaju z r. 1878 . . .  5 

B r z r. 1899 . . .  4
„ kraj. Bukowiny z r. 1898 . . 4

1. prop. B u k o w in y ............................5
1. poż. kraj. z r. 189S........................4

C. L  uprzyw. oaiicyjsL akcyjny

INK HIPOTECZNY

Obiigacye z  prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 .4  

« 188< . 4

:  i :  i :  :
l  T T T, „ r 1898 • 4
" Lwów-Ozem.-Jassy 1834 p. 10"/o 4 
fi r r • r 1884 . . . .  4

Gal. koL lokaine w sch ó d .....................4
Weo*.-GaL kolej em. 1870 • ................ 5

„ .  „ ,  1878 .................... 5
"  r r „ 1 ^ 7 ......................... 4

Lo sy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880 

po 100 zł. w. &.....................................3
» „ » em* 1889 P° 100 zŁ &* * 3Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 

uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr i. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. . r po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr. . . . .  2 
Tureckie obL prem. koiej po 400 fr. 0

Lo sy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla hancL i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k.......................... ...  . . .
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . 
Poż. prem, miae. Krakowa po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen no 40 zł. w. a . ............................................

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżąoy, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

99 
| 104

97110
100
96
96

| 102
97

I 102 | 101
98 
97

i  1 0 1  
I 101

Palny po 40 zł. m. k.........................................
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . ................

„ •. węg.- tow. po 5 zł.........................
Funaacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . • •
Saima po 40 zł. m. k.........................................
Pozyczita miasta Salzburga po *20 zł. . .
St. Genois po 40 zł. m. u................................
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł,

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. kol. iok. akc. pierw. 200 zł. . - 

„ ,. ,. akcye zakład 200 zł._ ■
Austr. Tow. żegi. na Dunaju 1500 Kor. 
Kolei półn. ces. Ferdyn. 2100 K o r .. . 
Kołomyj- kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Ozem.-Jassy 200 zł. . . .
„ wschodn.-gal.-lokain. 200 z ł . . . .
„ państwowych *200 zł. =  500 fr .. .
„ południowej 200 zł. — 500 fr. . . 
n węg. gaiicyj. lokal. 200 zł..............

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor...................
Peszt. banjŁU handl. 1000 Kor. . . . • 
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 I
Węg. banku kredyt. 400 Kor..................
Doino austr. tow. esk. 400 Kor. . . . 
Galie, banku hipoteez. 400 Kor. . . . 
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor, 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 Ko...........................
Banku Związków, (pnionbank) 400 Kor. .
Czesk. banku związk. 200 Kor......................
Zivnostenska banka 200 Kor..........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Briix 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor.....................
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . • . 
Prazkiego tow. źeiazn. przem. 200 zł. . .
Schoanicy 500 Kor  ........................
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków . • • 
Trifal tow. kop. węgia 70 zł..........................

W e k s I e.
(Czeki, dewizy krótko term,) /0 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów s z t e r . ................. 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 fr, . 3 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 51/: 
Włoskie bank. za 100 lirów ..................- .5

W a l u t  y.
X>ukat cesarski......................................   . • •
20-frankówka.................... ...................................
20-markówka.......................................................
Niemieckie banknoty za 106 marek • • •
Wdoskie banknoty za 100 l i r .................... ...
Buble banknoty za 100 rubli........................

191 — 198 ~
54 70 5b 70
27 50 28 50
75 — 79 - ■

235 - 238 —
77 — 82 —

264 — 274 —
_

424 — 427 50

400 _ 406
368
938

-- 36/
939

5710 — 5740 —
_ -- — —
_- *-

566 — 568 —
392 — 400 —

— -- — —
_ __

432 50 435 50

975 50 276 50
2600 — 26i0 —

— —* —
_. — _

483 — 484 2.
538 — 540 _
334 — 344 —

J _! — -- —
1584 — 1589 __
| 539 — 541 ...

■248 hO 249 50
257

1
1 2Ó8 —

795
880

»
889

-

390 - 390 50
1515 - 1525 —
1025 - 1035 —

_ .— -- —
393 — 400 —

116 95 117 20
239 20 239 82
95 151 *25

2 _ — — —
94,85 85 --

11 32 11 36
ir107 19 09
23141 23149

117 95 117 15
94, 5CI 64 701

i SS5S121■>) 254|50|

płaoą jjżądajg

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 29. sierpnia 1902.

Akcye za sztukę.
Banku bipot. galic. po 200 zł- (400 K.)

Ex dividenae 20 K o r . ...........................
Banku galic. dla handlu i przemysłu

po zł- 200 (400 Kor.)  ...........................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . .
Koiei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a,

w srebrze (400 K o r .) ...............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) .
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor...........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . * ................
II. Listy zastawne za 100 K

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, . . . .
Banku h. g. 41/20/, w. a. los w 50 1. . . .
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1.............
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1..................
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . .
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 4R/2 l a t ...................................................
„ 4°/o los w 56 l a t .........................................

III. Obligi za  100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5 ’ o 2*emisya 

B ,‘ 41/2°/o 3 emisya
„ „ 4°/o 4 emisya , .

Kolej lokalu, wach. 4°/o po 200 Kor. . • 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . •
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ „ „ 4Vi°/o po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . .
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Dukat c e sa rsk i.................................. ....
20-frankówka  ....................
100 rubli ro sy jsk ich .......................................
100 marek niemieckich

540 — 550 -

340 _ 360
— — - - —

565 _ 575 —
— — 100 —

- - 350 -

400 — 420 -

109 70
100 — 100 70
95 80 96 50:

101 101 90.
97 — 97 70
96 97 20

96 70 _
96 20 96 90,^

99 _ 99 70
102 50
102 30 10*4 __
100 70 101 40
96 80 97 50
97 — 97 70
— __
97 — 97 70
94 — 94 70,'

100 50 101 20

73 _ 78 _
— —

11 22 11 &
19 - 19 2o

250 —254
117 — 117 60

SANTOS W Y M IA N ?

Ck. uprz. gai. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery "warto­

ściowe i monety zagraniczne.

S a d t®  z a p r o  w a d zo n o  n a  w zó r in s ty tu e y j z a ę r » n i« a n y e h  ta k  * W łU #
s o  e s  o  'y&7m es: o  : e  (Sa f e  d e p o s it s ).

Za opłatą 25 do 35 zir. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie panoeraej 
sohowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie a dyskretnie prze* 
ehowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym ______

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zftr. z ogr. poręką —  Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa  Ziembińskiego.
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“SŁOWO POLSKIE*1 Nr. 424 z dnia 31 sierpnia 1902.

Kircha stoi dlatego, że państwo religię uznaje, 
a porządny człowiek powinien bywać w niedzielę na 
psalmach. Wtedy jest pora na nabożeństwo i wtedy 
się ludzie schodzą, żeby w oznaczonej porze nadać 
myślom kierunek religijny, lub posłuchać dobrego 
koncertu. Z przeznaczenia swego jest też największy 
kościół lipski raczej salą koncertową, niż kościołem 
w naszem rozumieniu. Znałem tę zewnętrzną stro­
nę religii luterskiej, zaciekawiało mnie jeszcze to, 
w jakiej formie podają ją tam szerokiemu tłumowi, 
który może nie tak regularnie płaci podatki. I w tej 
'myśli wszedłem do domu, gdzie miało się odbyć po­
siedzenie znanej mi ze słuchu tylko „armii zba- 
wienia“.

Pokój duży, w parterze jakiejś zwykłej kamie­
nicy, urządzany jak klasa szkolna. Rząd heblowa­
nych, wielkich ławek z pultami, katedra, na niej gi­
tara, obok pianino, na ścianie głównej wielki, czarny 
krzyż, a na bocznych, w pewnej wysokości, umie­
szczone karty z napisami drukowanymi grubo i wy­
raźnie: „Wybieraj niebo lub piekło**, lub: „Czas je ­
szcze powrócić do Boga**, lub: „Może jutro śmierć 
cię czeka“ itp. Po sali kręciło się kilka dziewcząt 
w granatowych kubrakach i budkach z czerwonemi 
wstęgami. Witały wchodzących i sprzedawały nume­
ry czasopisma armii pt. „Der KriegsruD. Dowiedzia­
łem się z niego, że do Towarzystwa tego, założone­
go zrazu w Londynie, należą prócz dziewcząt także 
,i mężczyźni i kobiety wszelkich stanów, że celem 
jcli jest wspólna modiitwa i podtrzymywanie ducha 
chrześcijańskiego wśród klas najniższych społeczeń­
stwa a potrochu walka z socyalizmem.

Przeczytałem, że towarzystwo jest zorganizo­
wane na wzór wojska, z tą różnicą, że stopnie pod­
oficerów i oficerów mogą tam piastować nawet i ko­
biety. Oddziały armii odbywają od czasu do czasu 
wycieczki za miasto, gdzie przy muzyce, grającej 
pieśni pobożne, uczestnicy zabawy tańczą z zapałem, 
chwaląc równocześnie Boga pieśniami, które ktoś 
z członków układa. Zaciekawiły mnie te wiado­
mości.

Tańce na cześć bóstwa i wesoły kult —  prze­
niesiony na grunt chrześciański —  to przecież coś 
nowego —  coś z pod równików i środkowej Afryki, 
albo z czasów greckich może. Kult chrześciański 
od początków swoich był wrogiem świata i ciała —  
przyrodę ojcowie kościoła wyklinali —  kult był po­
ważny, smutny, za świat i nad świat skierowany —  
śmierć, sąd, niebo i piekło —  to wcale nie wesołe 
myśli, ciążące na najsprawiedliwszych nawet. Pokuta 
i umartwienie, to ideały i obowiązki w chrystyanizmie. 
Śmiech nigdy nie rozpogadzał ust pustelników i as­
cetów w pierwszych, złotych wiekach chrześciańśtwa. 
Ciekawe też, jak dziś wygląda ten uśmiechnięty 
chrystyanizm, o Którym numer czasopisma opowiadał. 
Przychylnie byłem dla niego usposobiony przed roz­
poczęciem zebrania.

Do sali wchodziła nieliczna publiczność. 
Jakaś starsza gospodyni z sześciorgiem dzieci — 
samotna jakaś dziewica, podstarzały jegomość ze śla­
dami kataru żołądkowego, młody parobek z jakiejś 
restauracyi, kilku ludzi nieokreślonego zawodu i kilku 
studentów, z przepaskami burszowskiemi. Kiedy się 
pierwsze ławki zapełniły i dobrze minął czas rozpo­
częcia, siadła jedna z granatowych sióstr do pianina 
i uderzyła parę akordów, związanych niby w przy­
grywkę do jakiegoś walca. Przerwała i weszła na 
katedrę. Cicho się zrobiło w zebraniu, a ona gło­
sem bardzo mocnym, jak na małą salę wyraźnym 
,i skrzeczącym nieprzyjemnie zaczęła deklamować 
słowa pieśni, którą następnie wszyscy Współuczest­
nicy miełi razem śpiewać przy akompaniamencie 
bardzo rozstrojenego pianina i gitary, którą piastowała 
jod'na z sióstr. Przewodnicząca w zebraniu siedm-

nastoletnia może wybladła dziewica zaczęła drażnić 
pianino a instrument zardzewiały ryczał, chrapał, 
dzwonił i jęczał jakąś melodyę skoczną i grubo akcen­
towaną, niby ustęp z nocnej kawiarni. Umilkł na­
reszcie, ale jeszcze nie przebrzmiała zgraja ostatnich 
tonów, kiedy pięć sióstr a za niemi całe towarzystwo 
zebrane, zaczęło tę samą pieśń wyśpiewywać bardzo 
przeraźliwie.

Chwilami z pośród wrzaskliwego chóru słychać 
było rychliwe interludya pianina i brzdąkanie gitary, 
czasami jakieś słowo wyraźniejsze a pobożne wypły­
nęło z ogłuszającej wrzawy wiernych. Melodya pro­
sta, ale ordynarna, wykonanie dzikie. Zdnleka można 
było chór ten wziąć za nocne śpiewy pijackie w za­
ułkowych kawiarniach wielkiego miasta — z bliska 
słyszało się niektóre słowa i zwroty pobożne dziwnie 
rażące przy tej rozpasanej muzyce, której tekst sta­
nowiły. Ucichła nareszcie pieśń a przewodnicząca 
dziewczyna wyszła na katedrę i zaczęła głośną mo­
dlitwę do ducha świętego,

Mówiła z pamięci i słowa były nie wyuczone, 
ale szły prosto z serca, czy też z przyzwyczajenia. 
Jednakże czuć było w nich wiarę i natchnienie. Po 
modlitwie zaczęła mówić do zgromadzonych. Za­
strzegła się, że kazania nie - powie, bo kazań nie ma 
w armii zbawienia, tylko wyznania publiczne wier­
nych. Wyznawała tedy, głosem właściciela jarmar­
cznej panoramy, który zaprasza gości na ostatnie 
przedstawienie po zniżonych cenach, wyznawała, że 
świat nie dał jej szczęścia, choć go w świecie szu­
kała. Wyznawała, że ludzie wszędzie szczęcia, szu­
kają, najwięcej zaś w błocie grzechu, w teatrach 
i restauracyach; ale szczęścia tam niema. Zdziwiło 
mnie, skąd to tak młode dziewczę zna już błoto 
grzechu, świat i restauracye, ale słuchając dalej 
tych zwątpień duszy złamanej o głosie bardzo prze­
raźliwym i patetycznych gestach doszedłem do prze­
konania, że dziewczyna ta wygłasza frazesy, zdania, 
których sama nie rozumie, słowa, które gdzieś sły­
szała na jakiemś kazaniu, czy wyznaniu ubrane 
w nastrój pamiętników dorastającej dziewicy, przy­
brane melancholią panien tęskniących w czasie roz­
kwitania. Zapewniała obecnych, że i im świat nie 
da pociechy, tylko gorycz samą i zawody, przeko­
nywała, że szczęście czeka ich tylko w armii zba­
wienia we wspólnem życiu w duchu religijnym 
i wspólnych chrześcijańskich radościach. Mówiła 
bardzo płynnie, choć widocznie bez przygotowauia 
i ze zrozumieniem rzeczy nawet niezrozumiałych.

Wzdychali słuchacze czasami, czasem kiwali 
głowami potakując, a gdy wezwała wszystkich do 
wspólnej modlitwy cichej i skończyła mówić, zebra­
ni uklękli z wielkim łoskotem w ławkach, poodwra- 
cali się do siebie i od siebie w dowolne strony i po­
zy i szeptali modląc się w cichości. To był może 
najsilniejszy moment tego wieczoru. Modlitwa bez 
formy kanonicznej, nie klująca w sobie nic z para 
dy, obrządu, ceremonii, niczego, coby mogło impono­
wać blaskiem barokowych świecideł tłumowi, bez 
konwencyonalnych kostyumów, aparatów, przygoto­
wania i reżyseryi odwiecznej, modlitwa współcze­
snych ludzi, taka sama jak w domu u każdego, czy 
w warsztacie — tyle tylko, że wspólna, czy też we 
wspólnym lokalu odbyta. Powstali z klęczek i ze­
psuli cały nastrój nową pieśnią, która zupełnie przy­
pominała hymn poprzedni. Zobaczyłem na ścianie 
nopis: „Uprasza się wychodzić tylko podczas śpie­
wania" i byłbym z tego zaproszenia skorzystał, gdy­
by nie ciekawość na dalszy ciąg wieczoru. Prze­
cierpiałem więc i ten chór mieszany.

Teraz rozpoczął nowe wyznania młody rumia­
ny parobek, z jasnym wąsem, i ogromnemi rękami. 
Wyszedł z ławki na środek sali nieco zażenowany, 
ale odchrząknąwszy zaczął śmiało, od ucha, z do­

skonałą miną i dobitnemi gestami przekonywać ze­
branych, że się czuje zupełnie szczęśliwym, odkąd 
wstąpił do armi zbawienia. Istotnie, wyglądał tak 
zdrowo i taką miał wesołą zawaóyacką minę, że 
trudno go było posądzać o pessymizm, lub hypo- 
chondryę. To było dziwniejsze, że i on zapewniat 
towarzystwo o swej minionej melancholii. „Nie wie­
rzylibyście państwo, ale ja wain szczerze powiadam, 
że ja byłem bardzo nieszczęśliwy.

—  Mnie nic nie cieszyło. Nic na świecie I Ja 
wszystkiego możliwego próbowałem, żeby być szczę­
śliwym —• alo mi nic nie pomagało. Wszystko na 
nic — mówił, rozkładając rękami.

W końcu wstąpił do armii zbawienia i tam mu 
jest jak w raju. Bardzo się cieszy, powiadał, że 
może się swojem zadowoleniem wcwnętrznem podzie­
lić z obecnymi i gratulować im, że do tak miłego 
towarzystwa należą. Nie ma to, jak zbawienie i je ­
go armia.

Uśmiechnął się jeszcze szerzej, niż dotychczas, 
ukłonił się towarzystwu jak umiał najpiękniej i wró­
cił na miejsce do ławki. Nastąpiła pieśń, a po niej 
wyznania jakiegoś jegomościa z podagrą i bez zę­
bów w podobnym duchu i tonie trzymane, có po­
przednie. Znowu chór i znowu wyznania jakiejś mło­
dej panienki, powtarzającej podobne frazezy o ma­
łej wartości życia, a wieikiein szczęściu, ukryłem 
w armi zbawienia.

Skorzystałem z najbliższego śpiewu i wymkną­
łem się na podwórze, zostawiając pobożne wojsko i 
jego zebranie, po którem się już niczego więcej nie 
spodziewałem nadto, com już był usłyszał. Deszcz 
lał na dworze i zmuszał mieszkanki Lipska, wraca­
jące z wycieczek zamiejskich do tego systemu chro­
nienia się przed ulewą, jakiego zwykły używać ua- 
sze baby wiejskie podczas burzy w polu- To także 
zwyczaj miejscowy. Zatrzymałem się w sieniach i 
czekając na zamknięcie się upustów niebieskich, 
przeglądałem wrażenia wieczoru.

*
Ból głowy miałem, ale pokrzepienia ducha nie 

wyniosłem stamtąd. Może dlatego, żem go nie po­
trzebował. Mówiono mi tam, że szczęścia szukam 
w świecie i że go tam nie znajdę. Bajki. Szczęścia 
szukają naprawdę i świadomie tylko bardzo młodzi 
ludzie, albo wykolejeni, albo ludzie, mający wiele 
czasu wolnego. Inni mają zawsze jakiś konkretny 
cel przed oczyma, mają rozmaite sprawy poważne 
do załatwienia, prace trudne i pożyteczne do wy­
kończenia, ale nie szukają szczęścia. Cobyin powie­
dział o lekarzu, który zamiast mieć na celu zwal­
czanie chorób, szuka szczęścia, to znaczy najwyż­
szego zadowolenia —  najwyższej i najdłuższej roz­
koszy, czy czegoś takiego.

Szczęście, w formie trwałego zadowolenia, i 
dobrej myśli stale towarzyszy zdrowym jednostkom 
pracującym skutecznie w swoim kieiunka — co tu 
mówić o daremuem szukaniu szczęścia i robić z te­
go poszukiwania tak ważną sprawę, że w imię jej 
warto aż do armii zbawienia wstępować i narażać 
się na podobne uczty artystyczne, jak owe pieśni 
dziko pobożne.

Zdrowy dzielny człowiek nie szuka szczęścia, 
bo je posiada we własnym harcie wewnętrznym, we 
wierze we własne siły w pracy trudnej a poży­
tecznej i trwałej w normalnych funkcyach życiowych 
po zmęczeniu uczciwem.

Więc poco ta instytucya? Dla hipochondryków 
tylko i histeryczek jak owa młodociana przewodni­
cząca? —  Może i dla nich, może i dla tych wszyst­
kich jednostek biednych, które żyjąc w nienormal- 
nych warunkach, cierpią w jakikolwiek sposób, któ­
re muszą korzystać ze sztucznej fabrykacyi „zado-

O . H  A U C  3E3C-

Tajemnica pewnej rodziny polskiej.
Z oryginału duńskiego przełożyła

j ó z e f a  k l e m e n s i e w i o z o w a .
(Ciąg dalszy).

W  tej chwili rzucił młodzieniec srebrny pie­
ni dz na ziemię, strażnik natychmiazt puścił worek 
i schylił się po pieniądz, który udało mu się znaleźć 
w trawie. Stuł się odrazu grzeczniejszym, bąknął 
kilka słów usprawiedliwienia a jednocześnie zdjął 
czapkę, ukazując szerokie łyse ciemię zapadnięte, 
jak gdyby żelazna ręka niewolnictwa nacisnęła je 
w chwili jego przyjścia na świat, wstrzymując dal­
szy rozwój wszystkich władz umysłowych.

— Pan jest Rosyaninem —  zapytał,
— Polakiem jestem, czyż nie poznać tego po 

• mnie? — odparł Wojciech urażony.
—  Ale wierny poddfiny naszego najmiłości w- 

szego cara? —  badał dalej strażnik, podając puszkę, 
w którą Wojciech rzucił miedziaka. Strażnik dał 
znak tęgiemu parobkowi, czekającemu na rozkaz i

i zwolna podniosła się rogatka.
? W tej chwili z przeciwnej strony nadjechał 
v jakiś młodzian w polskim stroju, ukazującym się 
v z pod podróżnego płaszcza. U pasa wisiała mu ka­

rabela, którą każdy szlachcic miał prawo nosić, cho­
ciaż władze rosyjskie patrzyły na to niechętnym 
okiem. Krępy strażnik z miną napół szyderczą, 
n?!j)ół uniżona znowu zdjął czapkę, ale szlachcic zda­

wał się nie zwracać na niego uwagi. Wstrzymał 
konia, owinął się mocniej płaszczem i rzucił miedzia­
ka na ziemię ze słowami: „Dawniej były drogi
w Polsce wolne**, poczem szybko pomknął naprzód.

— Któż to? — zapytał Wojciech.
—  Młody dostojny pan, który wkrótce może 

pojedzie dalej, niż zamierza —  odrzekł strażnik a sze­
rokie jego usta wykrzywiły się grymasem, ukazując 
dwa ostre kły, co nadało mu postać kyeny, która 
ze swojej klatki widzi przechodnia i miałaby ochotę 
go rozszarpać lecz nie może dosięgnąć.

Wojciech puścił się w miasto. Wkrótce minął 
je i zatrzymał się przed gospodą z szyldem, przed­
stawiającym konia, który widocznie niegdyś był po­
złacany; obok niego wypisano było kiepską ortogra­
fią zapewnienie, iż tu znajdą podróżni i zaprzęgi ich 
znakomite przyjęcie.

Zanim Wojciech wszedł, posłyszał głośne uszcze- 
kiwanie psa. Równocześnie dał się słyszeć znajomy 
mu głos. — To on, bo Fidelio się niepokoi! — W tej 
samej chwili wybiegł młody, piękny mężczyzna. Strój 
jego mimo pewnego zaniedbania zdradzał człowieka 
z wyższej sfery.

—  Kazimierzu, to ty! — wykrzyknął Wojciech.
— Witaj, bracie! — odezwał się tamten—Józefie, 

zawołał — wypuść Fidelia, nie słyszysz, jak biedne 
psisko szczeka 1 Witaj, witaj! Chwała Bogu, że cię 
znowu mamy! — I ujął w obie dłonie rękę brata.

W tern wyskoczył ogromny, myśliwski pies, 
biały z ciemnemi, obwisłemi uszami i szczekaniem, 
okręcauiem się w kółko i rozmaitymi skokami obja­
wiał równie wielką radość, jak pan jego. —  Jak wy­
rosłeś! — mówił ten ostatni z wyrazem serdecznej

uciechy. — Nie zapomniałeś o mnie w wielkim świe­
ci e ?  Nie gniewaj się, że nie odpisywałem na twoje 
listy, ale jestem próżniakiem, jak wiesz, nie cierpię 
pisaniny, ale kocham cię, jak gdybym codzień wysy­
łał ci listy długie i nudne, jak te, które pisuje Ale­
ksandra !

—  Znam twoje przywiązanie, poczciwy Kazi­
mierzu i nie potrzebuję dowodów na piśmie —  rzekł 
Wojciech, zeskakując z konia, poczem brat ze łzami 
w oczach rzucił mu się w objęcia.

—  Długo czekałeś? —  zapytał przybyły.
— Całą noc i cały ranek, nie rozbierałem się 

wcale. Ilekroć posłyszałem tentent konia, myślałem, 
że to ty, nakouiec nio mogąc dłużej wysiedzieć, prze­
galopowałem tu, abym cię przecież pierwszy ujrzał.

—  Jakże się ma ojciec?
— Stary ?̂  Nie zmienia się nic, podobnie jak 

Fidelio. Patrz, jak cię poznał —  przestań już szcze­
kać, ty głupi psiel I Emilia tęskniła do ciebie... po, 
wiadam ci to dziewczyna, jakiej nie znajdziesz ani 
w Paryżu ani w Londynie... zresztą podobna trochę 
do ciebie i może dlatego ją tak kocham.

—  Cóż słychać ze starym Michałem ?
—  Michał... zwolniony jest od służby, używany 

tylko do pieczętowania listów ojca. Uważaj na ko­
nia, Józefie, okryj go derką i po chwili dopiero dasz 
mu pić. —  To mówiąc, ujął brata pod ramię i za­
wiódł go do gospody.

Chociaż leżała ona wśród posiadłości Litow- 
skiego, nie podziałał na nią dobry przykład i nie 
była zgoła lepszą od karczem, spotykanych wogóle 
przy polskich gościńcach.

(C. d. n.)



wolenia wewnętrznego" —  którzy potrzebują wma­
wiania dobrych myśli-, którzy nie mają w życiu, tyl- 
‘ko s z u k a j ą  s z c z ę ś c i a .  Jeśli tak, to pojmuję, że 
się w społeczeństwie wytworzyła i ta fabryka szczę­
ścia, i źe porcyę tego sztucznego produktu sprzeda­
je się po 10 fenigów co tygodnia na posiedzeniach 
pobożnej armii. Skład i jakość fabrykatu dostosowana 
do potrzeb konsumentów, a że ten narkotyk moralny 
skutecznie działa i popyt znajduje, o tem świadczy 
olbrzymi rozwój armii, która dziś członków na mi­
liony liczy w Anglii, Niemczech i Ameryce. Dla jed­
nostek i dla społeczeństwa zawsze to lepsze i tań­
sze niż alkohol, czarna kawa, lub morfina w której 
zwykły szukać zapomnienia, czy też szczęścia dusze 
słabe, albo dusze marne, nędzne, stracone dla życia 
i dla społeczeństwa.

Dr. W ŁAD Y SŁAW  WITW1CKI.

Dział ekonomiczny.
Połączenie kolejowe między Rosyą a Ameryką.

Według Eusslc. Wied. kilku wielkich przed­
siębiorców amerykańskich, opierając się na wynikach 
rozmaitych robót przedwstępnych, nosi się z myślą 
ołączenia Eosyi i Ameryki zapomocą kolei. W tym 

viu mają zbudować z Alaski albo wielki most dłu­
gości liO  wiorst (117 4 kim.) przez cieśninę Beringa,
;11 bo ruchome promy dla pociągów kolejowych. Jak 
donoszą, amerykańscy inżynierowie zbadali już drogę 
z Irkucka do Jakucka, przyczem przyszli do prze­
konania, że budowa linii kolejowej jest możliwą 
przez tundry syberyjskie. Przy omawianiu kwestyi 
tyczącej się połączenia kolejowego między Rosyą 
o" Ameryką wszyscy inżynierowie amerykańscy zga­
dzają się z tem, że ruch kolejowy na linii Alaska- 
Oieśnina Beringa-Jakuck-Irkuck nie dozna żadnych 
przeszkód nawet podczas najostrzejszej zimy podo­
bnie jak w Kosyi w gubernii ArcJiangielskiej albo 
na linii Perm-Tjumen.

Inni inżynierowie radzą znowu, kolej z cieśniny 
Beringa, poprowadzić w ten sposób, by się łączyła 
z koleją syberyjską poza okolicami uawiedzonemi 
przez zaspy śniegowe a następnie szła poniżę i Ja­
ku cką w liniach zygzakowatych. Z trzeciej w końcu 
strony wychodzą projekta wybudowania specyalnych 
lokomotyw i wozów kolejowych z przyrządem do 
usuwania śniegu na czas zimowy.

Że projekt linii kolejowej Alaszka - Petersburg 
nie jest żadną utopią, widać z tego, że miliarderzy 
amerykańscy ujęli akcyę w swe ręce i gotowi są 
swoje miliony włożyć w to przedsiębiorstwo. Ame­
rykański inżynier Went zbadał już Alaszkę i wyna­
lazł najwęższe miejsce cieśniny Beringa. Według 
projektu jego, wygotowanego z polecenia wielkiego 
amerykańskiego konsoreyum, kolej z Ameryki do 
Rosyi ma być dwutorową.

Wydawnictwa nakładowe i komisowe

Księgarni składu i wypożyczalni nut
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

K S I Ą Ż K I .
Bukowski Julian Dr. Ks. Kazania pasyjne, tudzież nauki 

w czasie ćwiczeń duchownych dla młodzieży, gimnazyalnej 
z dodaniem kilku kazań przygodnych Cena kor. 2-50 hal. — 
z przesyłką pocztową 2*95 kor.

Limanowski B. Dr. Historya demokracyi polskiej w epo­
ce porozbiorowej Cena kor. 6, z przesyłką pocztową k. 6-50 

Proces Krożan przed Izbą sądową wileńską na podsta­
wie aktów sądowych i innych dokumentów z sześciu ilustra- 
cyami i dwoma planami. Cena znizona  kor. 3 — z prze­
syłka pocztową koi\ o*55

N U T Y :
Bobrzyński K. Op. 1. Mazury ną fortepian. Cena kor. 1‘20 
Caenko. „Andrus", polka na fortepian. B „ l *  -
Lassletzberger J. *3 Dragoner", marsz na fort. . „ ,  1 50
Namysłowski A. „Nowe preludye na organy"

lub fisharmonię „ „ 2 —
Skarżyński Ch. Op. 2 „Serenado" pour Violon-

celle (ou Violonj et Piano „ „ 160
p Op. 5. „Elegie" pour Violoncelle

(ou Violon) et Piano „ „ 1‘20

Komandytowe Towarzystwo

Karmel
Import wina z Palestyny

Eau de vie de Palestine.
Szukam y agentów i odsprzedających do 
sprzedaży naszych W IN  a r m  e l66 
we wszystkich miejscach Gralicyi, gdzie
jeszcze nie zajęte — za wysoką prowizyą.

Towarzystwo Komandytowe
'■«! i  „ K . A 6 S M E Ł "

Wiedeń IH3 Taborstr. 113.

Ręczy się za absolutną czystość 
i prawdziwość.

Proszę żądać cennik.

Kilka słów o reklamie.
Reklama to wielkie słowo! Potężna sama w so­

bie. To los zawsze wygrywający —  nigdy nie za­
wodzący 1 Amerykanie majątków się na niej dorobili 
a Europa, z zazdrością spoglądająca na ziemię Jan­
kesów poszła w ślad za sprytem Amerykanów. Po­
częła próbować nieśmiało, jak dziecko rozpoczynają­
ce stąpać, środków dawno zużytych na drugiej pół­
kuli, chwytać się sztuczek, aż wreszcie stworzyła 
reklamę, skromną, jak zawstydzona panienka, okry­
ta jeszcze studencką niepewnością, chociaż w pe­
wnym stopniu poważną, ale daleko jej do tego 
wzrostu, jaki osiągnęła w Ameryce.

Na zachodzie reklama robi swoje, wystarcza 
kupcom i przemysłowcom. Ale na wschodzie —  u 
nas —  wstyd mówić o reklamie.. Nie ma jej i zda­
je się nie będzie. Brak sprytu i zmysłu handlowego 
i przedsiębiorczego. Biurokratyzm na całej linii. 
Stań kupiecki i przemysłowy mimo namacalnych 
skutków dobrej reklamy czuje — powiedzmy —  nie­
jako wstręt do niej, boi się jej. Nieświadom, że od­
rzuca podaną mu rękę ślepej fortuny. Przypatrzmy 
się naszym dziennikom — pustki, zaledwie ostatnia 
kartka a w niektórych stronica zapełnioną jest ogło­
szeniami. Kioski i tablice oblepione szablonowymi 
afiszami donoszącymi o zmianie lokalu, nowej firmie 
i to tak mizernie, tak nędznie, że chyba tylko ten, 
kto całymi dniami bruki szlifuje, zatrzyma się z nu­
dów i poziewając czyta to lub owo ogłoszenie. O 
przyjezdnych nie pomyślano wcale. Ci są zdani na 
łaskę faktorów hotelowych lub magazynów fabrycz­
nych. Nikt nie zachwala swych wyrobów, nikt nie 
podaje choćby swej firmy i Swego adresu I

Cóż robią gdzieindziej ? Oto przyjezdnych za­
sypują mnóstwem reklam i to reklam konkurencyj­
nych. Z powodzi cenników, anonsów i poleceń mo­
żna wybierać dowoli to, co się wydaje najdogodniej- 
szem. Któż wie u nas, że istnieje jakaś firma n. p. 
R y b i ń s k i  zajmująca się wyrobem obuwia ? W ie­
rzymy i wiemy, że może być towar najlepszy i naj­
trwalszy ale świat publiczność nie wie o tem, że 
takie obuwie dostać można pr*y ulicy Akade­
mickiej. —  Czyż fabryka wyrobów chemicznych 
,.T l e n“ sądzi, że może spoczywać na laurach? Nie ! 
Przed oczyma publiczności powinien się ustawicznie 
pokazywać jak duch Banca apel, wzywający ją do 
popierania przemysłu krajowego, oferujący wyroby, 
własnego kraju i podający źródła, gdzie można się 
w nie zaopatrzyć. Bierzmy przykład z obcych.

Reklama „Odolu* zrobiła swoje. Wydano na 
nią setki tysięcy, ale zabrano miliony.

Tak samo i z innymi.
Reklama dla naszych kupców, przemysłowców 

i fabryk w ogóle dla wyrobów naszego kraju jest 
niezbędną. Ale aby osiągnęła jakąś korzyść, musi 
być racyonalną.

Nie wystarczy reklamować się raz w tygodniu 
lub przez miesiąc —  ale zawsze bez przerwy ró­

wnież nie w jednem miejscu lub dzienniku lecz, o
ile możności — wszędzie. Dalej zmiana formy ogło­
szeń jest konieczną tak, aby różnorodność i zmień 
ność zwróciła uwagę czytających. Treść reklamy 
winna być krótka ale jędrna, przemawiająca do fan- 
tazyi publiczności.

Ogłoszenia obrazowe są jak najwięcej wska­
zane. U nas w kraju wykonane w zakładach arty­
stycznych np. Przyszlaka mogą zakasować zagrani­
cę. Anonse uderzające w oczy swoją oryginalnością, 
kolorytem, stylizacyą przyczyniają się wiele do po­
wodzenia jakiejś firmy.

Taka więc reklama może zdziałać wiele.
Z drugiej strony prawda winna przyświecać 

ogłaszającym się, gdyż blaga wkrótce wydostanie 
się na światło dzienne, publiczność przekona się o 
niesumienności anonsującej się firmy a wtedy nie 
pomoże ani wzmożona w czwórnasób reklama.

Przypominać się publiczności zawsze i wszę­
dzie a przypominać się natarczywie i śmiało a rze­
telnie, oto hasło dobrej reklamy.

W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e .
W ied eń , 29 sierpnia.

Jakkolwiek sytuacya zasadnicza pozostaje nie­
zmiennie pewną, trudno spekulacyi doprowadzić do 
rezultatów bardziej pozytywnych. Rozmiar obrotów 
jest ciągle bardzo skromny, a na szersze koło od­
biorców wcale liczyć nie można. Brakuje w tej mie­
rze specyalnych, a głównie nowszych motywów, nie 
ma więc na razie tej idei przewodniej, któraby tar­
giem stale kierować mogła. Wszystkie obroty są ra­
czej wynikiem przypadkowych konstelacyj, nie dają­
cych rękojmi poważniejszego powodzenia. Zmienia 
się też wskutek tego ich kierunek ciągło i nie do­
zwala, aby jeden lub drugi z wybitniejszych efektów 
mógł liczyć na trwałe powodzenie. Szczególnie do­
tyczy to głównego efektu kierującego, jakim są kre­
dyty, ulegający bezustannie zmiennemu bardzo kie­
runkowi. Nawet niezwykle łatwe warunki sceniczne 
tutejszego targu nie mogły jeszcze przeważyć, a nie­
słychana dawniej taniość prolongaty, wchodzącej już 
poniżej 3 prc. nie może się poszczycić tym skut­
kiem, jakiby się jej słusznie należał. Ten sam mo­
ment zachodzi także u staatsbałmów mimo dość sil­
nego poparcia ze strony zagranicy. Inne wblory wy­
stępują z jeszcze mniejszem powodzeniem, najsłabsze 
mają na razie walory żelazne, chociaż Berlin sygna­
lizuje znaczne polepszenie montanów niemieckich.

Trochę więcej pod koniec obrotów zwracano 
uwagi na walory tureckie, popierane silnie przez targ 
paryski, szczególnie dobrze usposobiony dla turec­
kich tytoniów, których obecna sytuacya usprawiedli­
wiać ma wcale pomyślne widoki na przyszłość.

O dp ow ied zia ln y  redak tor : 
Józef Ziembiński.

Ludwika Wierzbickiego 
Zakład artyst,-introligatorski

odszczególniony pierwszeini 
nagrodami i fabryka wgłębio­
nych kartonów (Passepartouts), 

c l . B atorego 1. 3 2 . 
poleca gustowne oprawy ksią­
żek w rozmaitych, stylach, 
dyplomy honorow e, adre­
sy, albnmy pąmiąUcowe, 
od najtańszych do najbogat­
szych, artystycznie wykona­
nych, oprawy planów, obrazów 
i fotografij w passepartouts i 
ramy wszelkiego rodzajn, dre­
wniane, skórzane, pluszowe 
ctc., oprawy haftów, teki na 
biurka, kasety, ekrany, maka­
ty i parowaniki, odnawianie 
starych sztychów i druków etc 
Ceny umiarkowane. 771110-1

trSw  środek do farbowania włosów tr
E ffe c to r  v. E . L in lca  (prawnie chroniony, nie trujący)

uznany przez lekarzy jako nieszkodliwy i poleco­
ny, gdyż nie zawiera szkodliwych soli metalicz­
nych, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
absolutnie nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy 
na głowie i brodzie, brwi trwale, nie puszcza przy 
kąpieli lub myciu, na czarno, ciemno i jasno- 

kasztanowato i ciemno blond.
Wielkie pudełko złr. 2. Próbne pudełko złr. 1.

pocztą za, opakowanie 10 ct.
W ftda Rlnnri do farbowania ciemnych włosów 
H UUa D1U11U na jasno blond i/4 litr. 1*50 złr

E . Ł IM K , fr y z y  er, kosmetyk i specyalista w farbowaniu 
włosów, Wiedeń, I. Spiegelgasse 19. Ecke Plankengasse. 
Salon farbowania włosów oddzielnie. W e Lwowie w aptece 
pod nSr brnym orłem“ Zygmunta Ruckera. 6259

8025 1

Spółki
W  y d a w n i c t w a

Księgarni T. Paprockiego i
W arszaw a, Mowy Św iat 41.

DEOTYMA Branlci w Jassyrze, powieść historyczna z czasów najścia Tatarów nn 
Polskę. Wyd. II. nowe zupełne 6 tom. 6 rubli, w pięknej opr. 8 rubli.

J. ŻUŁAWSKI: Opowiadanie prozą 1*20 kop., w opr. 1'60 kop.
C, W ALEW SKA: Bez duszy, powieść 1’20 kop., w opr. 1*60 kop.
RUSKIN J .: O prawdziwej kobiecie 60 kop.

„ Królowa powietrza 1 rub.
CHMIELOWSKI P . : Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Zarys 

literacki. Wydanie IV. 4 rub.
CHMIELOWSKI P .: Obraz literatury powszechnej 2 tomy 8 rub. 
SCHOPENHAUER: Sztuka prowadzenia sporów Wyd. II. 40 kop.
TOŁSTOJ L . : Sonata Kreutzerowska 75 kop.
NAŁKOWSKI W .: Zarys geografii powszechnej rozumowej. WydanieII., 2*50 kop.

„ Podręcznik do nauki geografii. Kurs HI. i IV. (nowsze wyd.).
WERNIC H .: Historya nowszechna opowiedziana i zaopatrzona pytaniami:

„ Część I. „Dzieje starożytne4*, z tablicą chronologiczną 1 rub.
„ Część II. „Wieki średnie*, 1 rub.
„ Część III. „Wieki nowożytne* 1*25 kop.

Nie wypada. Podręcznik prostujący najczęściej popełniane błędy w życiu towa- 
rzyskiem. Wyd. IV. 30 kop.

ROŚCISZEWSK1 M .: Gry i zabawy towarzyskie 1*20 kop. w kart. 1*40 kop.
„ Figlarz salonowy. Ilustr. zbiór rozrywek, 1*40 kop.

LEŚNIEWSKA BR.: 500 ,powinszowań. Wydanie nowe poprawione i powiększone 
*przez Or.-ota 50 kop.

Wysyłka za nadesłaniem należności 1 rub. =  2 kor. 60 hal.; 10 kop. =  26 hal.

znaicomite

H i;
i
b

Znakomite achromatyczne Daleko- 
Wldze (Doppel-Feldstecher). 

Modelu „Zeus“ nadające się 
( dla każdego oka, do teatru, 
podróży polow., dają jasne 

■, wielk. pole widzenia, naj dęli- 
katniejszemi achromatyczne- 
mi szkłami i kompasem w 

eleg. skorz etui z paskem tylko K  11.—  
Dalekowidz, który luoże być wygodnie w 
kieszeni noszony i na lasce przytwierdzany 
wskazuje w znacznej odległości K  2
Mikroskop i: 2.-

szynka
doStrzy  

Zonia 
włosów

z 2-ma grzebieniami 3, 7 i 10 m m , & 7.50 
dla brody K 6 najlepszy wyrób z Solingen 
BSWN Nowość!! P istolet odtylcow y 
z 2 wu mm kali- •‘Ą  brem jako wisiorek 

srebrny. Daje wy.
strzał 

silny' — 
Cena 
wraz z

25 ślepymi nabój K 3 50, 25 patronów 50 h.
Eleg. niklowy łańcuszek męski

który 
wszędzie 
zdumie­

nie w y­
wołuje 
iwurzę  
dowy,

34 cm, długości ma jako środKowe ogniwo 
artystyczną harmonikę ustną o 20 tonach. 
Piękny instrument o wdzięcznym, czystym  
tonie Cena 2 k. 50 h. ('£ sztuki franko) 
za pobraniem u M .  R u n d b a k l n a ,  
Wiedeń, IX.. Berggasse 3 . W r e s p .  polska.

SPBOTAŁNT

Skład Aparatów
fotograficznych

Wladyst. BORZEMSKI
Lwów, Teatralna 7.

(naprzeciw Katedryj poleca 
najnowsze artykuły fotogra­
ficzne i aparaty najtaniej.

Proszę żądać cennik.
8034 1



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 424 z dnia 31 sierpnia 1902. 15

Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" po 

otrzymania marki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­

niem kwitu na isserat.
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmnje się. Drobne ogłoszenia. Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe"; 

nabywać je można we wszystkich biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogłoszenia ca 
desłans korespondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną umieszczone. 
A d m i n i s t r .  „ S ł o w a  F o l s l t i e g o “ .

ie i nauka.

Szkoła malarstwa
rzeźby, rysDnków i sztuki 
stosowanej we Lwowie 
(Atelier Akademicka 1. 16) 
pod art. kierownictwem 
S. Batowskiego, R. Brat­
kowskiego, A. Popiela. — 
Uczniów przyjmuje się 
tylko na cały rok szkolny 
za opłatą roczną 155 zł., 
którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięcznych. 
Wpisy przyjmuje od 28 
sierpnia Stefania Mikuii, 
Chorążczyzna 12 parter, 
w godz. 10—1 i 4—6.

7100

Posailtf i zajęcia
poszukiwane.

A gronom kawaler z prakt. 
lasową poszukuje posady. 

Zgłoszenia: „Rolnik" poste-r. 
Lwów. 8050 1

Pomocników handlowych
wszelkich działów, dobrze 

rekomendowanych poleca Iwa­
nowski, Lwów, Kamińskiego 6.

8060  1

lID rzyffO tow nję do matury 
i egzaminów nauczyciel­

skich Kurs przygotowawczy, 
Kurkowa 57, od 2 do 4 popoł.

6466 10—6

^ M T s p ć ln ą  naukę w towa- 
® *  rzyslwie jednej hih 2 

panienek pragnęłaby pobierać 
prywatyska II klasy gimnaz. 
• wedle plann VIII ki.) Wiado­
mość w księgarni Polskiej we 
Lwowie. 7613 4—4

B o egzaminu z R ach un ­
kow ości państwowej i 

z B u ch alteryi kupieckiej 
przygotowuje za miernem wy­
nagrodzeniem Wincenty Za­
lewski urzędnik kasy oszczę­
dności w Przemyślu. 7652 10-9

W  zakładzie n au ko-
. . pani Maryi Biel­

skiej, Lwów Pańska 5, wpisy 
rozpoczynają się Igo września 

—7796 5-3

\ X 7 p isy  do szkółki froeblo- 
* wskiej pp. Goldfarb i 

Bioch i na kurs języków ob­
cych oraz do szkoły przygo­
towawczej dla chłopczyków i 
dziewczątek, rozpoczynają się 
dnia 29 bm. ul. Kościuszki 3.

7867 10-4

aj#anienka, która ukończyła 
™ VI klas u Urszulanek 
Freiwaldau, biegła w niemie­
ckim, muzyce, poleca się za 
nauczycielkę początkującym 
dzieciom lub korespondentkę. 
Nauczycielka Chlebowice dwo­
rzec. 7969 3-2

Nowe kursa buchalteryi
urządza obecnie konce­

sjonowana szkoła handlowa 
s;. Szlagowskiego Kopernika 9. 
«Piay la _ 2 i Łod 5 -6 .

7987 10-2

W  A ^ a(izie naukowym 
, . Blndel przy ul. Aka­
demickiej i. 3 prZyjmuje się 
"Kopczyków do 1 i 2 klasy 
i udowej. 8003 2— 2

Prywatne Gimoazyum 
SCH0ŁZA,

w Gra&w, ul. Gva^bach9
róg ulicy Maigasse 

Pawo pnblioznoścl, śwlade.
ctwa dojrzałości Ważne do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pj0_ 
lęgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także p0d. 
czas wakacyj Nauka do eg2a. 
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek. 4264 
Kurs przygotowawczy do 

egzaminu wstępnego d° L 
klasy szkół średnich rozpo­
czyna się 1 sierpnia.

ęłpecyalne kursa buch. alt®"
O  ryi dla Pań, odrębnie dla 
iJanów L. E . Veltzógo Lwów, 
plac Dąbrowskiego 2, Chorąż-
zyzna 18, rozpoczynają się

we wrześniu r. b. 77^3 10-I

Służbę wszelką dostarcza 
natychmiast Biuro pracy 

Kamińskiego 6. 8062 1

M agister farmacyi, katolik 
■ "  z 5-leciem poszukuje posa­
dy Zgłoszenia: Dwór Strasze- 
wice poczta Stary Sambor.

8069 2-1

Stalą miesięczną płacę ja­
ko uboczny dochód, otrzy­

mać można przez objęcie agen- 
cyi austr. Towarzystwa ubez­
pieczeń. Osoby poważane i in­
teligentne (urzędnicy, nauczy­
ciele, sekretarze, kupcy itp.), 
które mogą się zająć pozyska­
niem ubezpieczeń życiowych i 
posagowych (bez oględzin le­
karskich), uprasza się o nad­
syłanie ofert z podaniem wie­
ku i dokładnego życiorysu pod 
„Stały dochód" do Administra- 
cyi „Słowa Polsk." 8030 2-1

IjS K Iad płócien korczyńskich 
^  Lwów, Halicka 16. Poleca 
w wielkim wyborze bieliznę 
gotową damską, męską i dzie­
cinną, kołdry na wełnianej wa­
cie i materace włosienne.

6958

Rutynowany solicytator
adwokacki poszukuje po­

sady. Adres: „ Solicytator“
p.-r. Rohatyn. 8023 2

TWTaturzysta celujący, ste- 
nograf, zdolny matema­

tyk poszukuje lekcyi lub za­
jęcia w popołudniowych go­
dzinach. Zgłoszenia: Lwów
p.-r. „Ibraim-Mitras*.

8031 1

TTzdolniona krawczyni pro- 
LJ wadząca samoistnie pra­
cownię, poszukuje posady na 
jeden miesiąc szycia w pry­
watnym domu. Zgłoszenia do 
Admin. „Słowa Polsk."

8035 1

Do dziewczynki 8-letniej po­
trzebna nauczycielka, pa­

nienka skromna, dobrze ułożo­
na, z początkiem fortepianu i 
francuskiego za utrzymanie 
i pewne wynagrodzenia „K. D. 
8„ pr. Lwów. 8064 1

Inkasentów i agentów po­
szukuje zaraz pod korzyst­

nymi warunkami Iwanowski, 
Lwów, Kamińskiego 6.

7985 1 '

p i e r w s z a  krajowa fabryka 
* dachówek cementowych 
Stowarzyszenia zarejestrowane 
z ogranicz, poręką, Lwów, Gró­
decka 3, poszukuje zdolnych 
zastępców. 7019 10—0
M ^ irm a  W . Halski, Kraków, 

Sukiennice, poszukuje po­
mocnika fachowego do handlu 
żelaza, przeważnie do ekspe- 
dycyi, zgłoszenia wprost.

—7656 6-4

A gencya pracy Kosanow- 
skiego Sykstuska 2. po­

leca oticyalistów , Nauczy­
cielki i wszelkiej kategoryi 
służbę. 8036 2-1

11 A  pteka Dursta w Brzeża- 
i l  nach poszukuje ucznia 
z rozpoczętą praktyką.

7830 5 - 3

Handlow iec fachowo u- 
zdolniony korzennik, zna 

się na buchalteryi i piwnicach 
w języku polskim, ruskim i 
niemieckim, z cklubnemi świa­
dectwami i poleceniami, poszu­
kuje posady kierownika ka- 
syera lub starszogo pomocnika 
od 15 września, może złożyć 

-kaueyę iub wstąpić w spółkę 
z małym kapitałem, p.-r. Lwów 
główna poczta „1.000 Z. Z. Z.“.

7806 10-4

Pomocnika handlowego 
zdolnego do składu i po­

dróży potrzebują Zajączek i 
Lankosz, skład sukna, Lwów, 
Teatralna 3. 7878 ?

Zdolna siła W budowie stu­
dzien wierceniu poszukuje 

miejsca jako technik lub kie­
rownik wiercenia. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „Gliick auf" 
p.-r. Alt Żuczka Bukowina.

-  7877 5 - 4

Panna z patentem kursów 
handlowych p. Siemira- 

ckiej w Warszawie i trzyletnią 
praktyką poszukuje odpowie­
dniej posady. Adres w Adinin.

Słowa". 7959 1

TZ^oncypient poszukuje po- 
sady. Adres: dr. Rosen­

baum Buczacz. 7968 5-2

pisy dziatwy do szkółki 
froeblowskiej J. j aro_ 

iskiej przyjmują się z d. 2 
sśnia br. od godz. 4— 6 po 
d. przy ul. Pańskiej 1. ic  
er. 8067 3 -K  ’

im i francu- 
zyjmuje biuro 
ichstaba pod 

7901 2

Nauczycielki, bony i wszel­
ką doborowę służbę po­

leca biuro Bodyńskiej, Lwów, 
Rynek, Pasaż Andriolego.

8001 2—2

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Nauczycielki Niemki i Pol­
ki z egzaminem wydzia­

łowym poszukuje biuro Stowa­
rzyszenia Nauczycielek, ulica 
Zielona 1. 4. 8021 1

A pteka Jakóba Kruha w Zba- 
rażu poszukuje praktykan­

ta farmacyi. 8019 5-1

J>oszukuje się nauczycielki 
na wieś do dwóch dziew­

czynek, z których starsza 
skończyła klasę 5, a młodsza 
ł .r r o c z  szkolnych przedmio­
tów zada się nauki muzyki 
1 J ^ y * *  francuskiego, a ońa- 
rujesię w zamian pokój z cał- 
kowliem utrzyman i
nagrodzeniem 3 5  złr. miesię­
cznie. N. laube Wasylkowce.

  8020 2-1

potrzebny nauczyciel lub ńa- 
■ uczycielka na wieś do po­
czątków angielskiego i kon- 
wersacyi niemieckiej. Zgłosze­
nia listowne. „T. W,“ Długo­
sza 21., 7955 3-2

Uczeń mający początki po­
trzebnym jest zaraz do 

handlu, delikatesów F. Gregora 
w Jarosławiu. 7921 1

{ f o r t e p i a n y  i p ia n in a
w największym wyborze 

jak zawsze w składzie forte­
pianów J. MUSS1L przedtem  
J BALKO we Lwowie przy  
ul. Karola Ludwika 7.

7626 20 -  9

Fortepiany tanio z powodu 
zmniejszenia szkoły Mi- 

kulego do nabycia. Chorąż­
czyzna. —801.2 1

RTżywane zęby, platynę, 
złoto, srebro, klejnoty, 

perły, kupuję po najwyższych 
cenach. Zastawione . precyoza 
wykupuję, dopłacam do naj­
wyższej wartości. Strauch, Ju­
biler, Kazimierzowska 17, I. 
piętro. Także listownie.

5331 10—7

Ma sło  deserowe najlepszej 
jakości w paczkach 5cio 

kilowych lub mniejszych do­
starcza Zarząd dóbr Szołomie- 
nice poczta Gródek koło Lwo­
wa. —6015 25—18

n n ż y , sześcioramienny pająk 
** do gazu tanio do sprzeda­
nia. Berndorfski skład chiń­
skiego srebra, Lwów Hetmań­
ska 2. 7708 3-3

| | 0 ro m e sy  kredytowe dru 
giej emisyi do ciągnienia 

5 września polecamy po pięć 
koron razem z przesyłką. Dom 
bankowy SCHUTZ i CHAJES 
we Lwowie, plac Maryacki.

7720 7-4

K ocioł w dobrym stanie o 
-i0 do 50 m2 powierzchni 

ogrzewalnej, kupi z drugiej 
ręki Galicyjskie Towarzystwo 
Magazynowe dla produktów 
naftowych we Lwowie. Pior- 
szeństwo mają fabrykaty firm 
„Umrath i Śp.“ i „Zepthau 
Stephanau". Oferty z podaniem 
najniższej ceny nadsyłać na­
leży wprost do Zarządu tego 
Towarzystwa w Borysławiu

8015 5 - 1

W yrabiam pożyczki
■urzędnikom państw, od 

XI. r. za kondyktem i bez. Ofer­
ty pod „Dogodny kredyt* Biuro 
dzienników Buehstaba, ulica 
Karola Ludwika. Na anonimy 
się nie odpowiada. 8041

Herbaty chińskie
przewyborne w sniaku i za­
pachu po kor. 6-4.0, 8, 8-80 i 
10. Bardzo dobra Congo k. 4 
Bardzo dob. okruchy k. 3-40. 
Bardzo dobre w y siewki k. 3 
za pół kilo — poleca handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek 1. 4*2.

7989 4-1

T^ortepian Bozendorfera, 
-T  krótki, czarny, mało gra­
ny, kosztował 800 teraz za 
450 złr. sprzedam, także mo- 
żebna zamiana. Piekarska 16.

8043 2

Nowy główny skład
drzewa opałowego buków, 

zdrowe i suche po 15 zł.
za 4 in. sześcienne wraz z do­
stawą do domu. Rzetelna mia­

ra, szybka usługą.

F .  A d l e r s l b e i * ! ! ; ,
Gródecka 127.

7770 ?

Znajdzie pomieszczenie na 
uczyciel na wieś do trzeci 

chłopców. Zgłoszenia: Truska- 
wiec Kierski. 7922 3—3

Maszynista do naprawy ma­
szyn parowych i narzę­

dzi rolniczych otrzyma stałą 
posadę. Zarząd dóbr Radzie- 
chów. 7926 6—3

Biuro Mme Allement ul. 3 
Maja poleca nauczycielki 

Francuzki bardzo wykształcone 
oraz poszukuje nauczycielkę 
angielkę. — 7949 2-2

G eneralna Reprezentacya 
Akcyjnego Towarzystwa ubez­

pieczeń życiowych

przyjmie p o d  n a d z w y c z a j  
Korzystnymi w aru nk am i
dzielnych reprezentantów  
dla wszystkich miejscowości 
a przeważnie dla miast w 0- 
kręgu Galicyi. Zgłoszenia pi­
semne do G eneralnej A- 
gencyi A llian z: L w ó w ,  
K op ern ik a  18. w parterze.

7972 1 0 -2

Do sprzedania locomobi- 
la parowa o sile 8 koni. 

Siewnik rzędowy z fabryki 
Clayton i Schutlewortha, mało 
używane, za niską cenę. Wia- 
''imość Dom komisowo-rolni- 
zy we Lwowie, ul. Gródecka 

i. 47. 7794 2-2

Kawy
Święży transport

najszlachet­
niejsze ga­
tunki po 70, 

75, 80, 90% 1*00, 1*04, 
1*08 za pół kila. 

Woreczki 5-cio kilowe 
odsyłam opłacone na 

miejsce.
W ładysław  Bażant

L w ó w , M a l i c k a  3 .
7828 6 - 3

W inogrona stołowe dosko­
nałe Chasselas i Muscat. 

w małych i większych dosta­
wach pocztą lub koleją dostar­
cza po miernych, tanich ce­
nach. Ta j ber J G. uprawa wi­
nogron B. Szarvas (Węgry).

7831 10-2

r omocnika handlowego po­
szukuje Jan Schumann 

handel żelazny. Akademicka 3. 
Zgłoszenia osobiste przedpołu­
dniem. 7983 5-2

Posada kancelaryjna za wy­
nagrodzeniem do odstąpię- 

uia Ab 202 restante. 8038 1

oay człowiek znajdzie 
zajęcie jalco korespon­

dent i prowadzenie księgi
M łod?za/e<

Kupno i sprzedaż.
Kupujmy u źródła krajo­

wego ! Pół klg. najwy­
borniejszych cukrów deserów, 
złr. 1'20. Pół klg. herbatników 
mieszanych złr. 1- Pół klg. 
czekolady doskonałej po 70 ct. 
80 i 1 zł. Cacao odtłuszczone 
proszkowane, zalecane przez 
pp. lekarzy po ot 40 75 i 1-50 
Herbaty Chińsko-rosyjskiej 
świetnej paczka 50 ct., poleca 
H . T R E T E R , właściciel pa­
rowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie, ul. Koper­
nika 3, obok Pasażu Mikola- 
scha. Zamówienia z prowincyi 
wysyła się odwrotną pocztą 
za pobraniem. —7793

Apteka i perfum ery a dra 
Beilla, dzierżawca M. Fi­

scher w Stanisławowie poleca 
Tłusty puder dra Beilia po 50 
ct. Krem lanolinowy dr. Beilla 
w tygielkach po 35, 50 i 70 
ct. — Nigrol, znakomity śro­
dek do farbowania włosów po 
1 zł. flaszka. -7 8 4 2  10-2

Smażenie konfitur i soków
konserwy, galarety, mar­

molady, lody, owoce itp. Wy­
danie szóste Florentyny i Wan­
dy z przesyłką 1 k. 32 h. „Do­
bry ton", dla panienek z prze­
syłką 1 korona 32 halerzy. Do 
nabycia w Drukarni Narodo­
wej Lwów, Kopernika 9. i 
w Księgarniach. 7869 10-3

Damski rower prawie no­
wy tanio sprzedam. Wia­

domość Agencya dzienników 
Hausmana, Lwów. —7945 1

■fortepian krótki, prawie 
nieużywany do sprzeda­

nia, ul. św. Marka 6, II. pięt.
-7 9 8 4  2

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E  
franków 100.000 — 9 0 .0 0 0  
Ciągnienie już 14 września br.

1 los 2 proc. serbski 
1 los serbski tytoniowy 

Oba losy sprzedajemy za go­
tówkę (k. 108) lub w 25 ra­
tach miesięcznych po k. 5-— 
(k. 125). Po zapłaceniu pierw­
szej raty i k. 2-50 na wyda­
tki prawo do wygranych na­

leży do nabywcy.
D O M  B A N K O W Y

Rohatyri i Ułam
Lwów , ulica Sykstuska 1. 8.

8040 1-1

3 8 5  recept
pieczen ia  ciast w szelk iego ro­
dzaju, robienia lodów, lik ie­
rów , tortów  itd. autork i dzieła 
„Praktyczna kuchnia” K ó śy  
M a k  a r e w i c z o w e j  wyda n i o 
drugie. — Do nabycia w 
księgarni Sayfarth  i lub u 
autorki w e Lw ow ie pi. Dą­
brow skiego 5. Cena 2 koron y, 
z p rzesy łk a  2'50 kor.

6581 ?

Ł i c y t a c y a
w lwowskim  akc. Zakładzie 
Zastawniczym  p. ul. Karola  
Ludwika 3, odbędzie się 10 
w rześnia o godz. 10 ra n o : 
sprzedaż licy ta cy jn a  zasta­
wów oznaczonych  Nr. od 775 
do 59109. W  dniu licy ta cy i  
zastawy, w yk u p y , ani prplOn- 
gaów przyjm ow a ne nie be-ią. 
7605 3-3 Dyrekcya

D c a i u o ś ć ‘ w Bóbrce pod ko 
rzysfnymi warunkami do 

sprzedania. Adres p. r. Brody 
Kulczycki. 7748 7-7

Dom  p a rte ro w y  (willa); 
blachą kryty obejmujący, 

5 pokoi, kuchnię i przy nale­
ży to ści wraz z ogrodem je (lim- 
morgowym w Przemyślanach 
jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Dług hipoteczny koron 
5.347 hal. 54. Bliższa wiado­
mość w Dyrekcyi Towarzystwa 
zaliczkowego w Przemyśla­
nach. —7774 10-3

Fortepian krótki, piękny, 
dobry, tanio sprzedam. Ko­

chanowskiego 8, drzwi 2.
8049 1

Świeże mleko dostarcza do 
domów folwark Żubrza po 

20 halerzy za litr. Przy odbio­
rze większej ilości po eonie 
niższej. Zgłoszenia przyjmuje 
E. MUSSAKOWSKA Żubrza p. 
Sichów. 8054 3-1

W yśm ienity miód des ero­
sa wy, clileb wiojski żytni na 

mleku i czysto razowy, świe 
żutka bryndza, masło deserowe 
i kuchenne nadzwyczajnej do­
broci, kawę i herbatę, poleca 
po cenach bardzo niskich no­
wy handel MAKSYMOWICZ 
Sokoła 1 (róg Chorążczyzny).

8058 1

U  ii 50 f t  sąs drzewainr hu tiv vL* bukowego. Za­
mówienia przyjmuje MAKSY­
MOWICZ handel delikatesów 
Sokoła 1. 8059 1

Świeże owoce,
(własnej uprawy)

5 kilo kurac. winogr. k. 3‘20
5 „ ananas-melony „ 2'20
5 „ gruszek wyborn. „ 3 50
5 „ jabłek „ 3*—

„ brzoskwiń „ 6 20
2 flaszki po 2*25 litr. Chianti 

koron 6 — franco za zali­
czką. —7657 8-6

&iov3i i  Spgherfi, Triest.

Interes; majątkowe
I haudlow e,

rilla w Tarnopolu o 8 po­
kojach z ogrodem, stajnią 

i wozownią pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania lub 
wynajęcia. Dług hipoteczny k. 
22.000 Zgłoszenia pod adresem 
E. Mussakowska Żubrza p. Si­
chów. 8055 3-1

Interes krawiecki oraz skład 
sukna, istniejący lat 18 z 

wyrobioną p.oważną klientelą 
jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami z powodu choroby 
zaraz do sprzedania. W iado­
mość „Józef Maulik, Stanisła­
wów*. —7816 6-4

Do sprzedania urządzenie 
sklepowe, stosowne di a 

handlu materyałów, dla han­
dlu korzennego itp. za bez­
cen. Bliższa wiadomość w ap­
tece pod węgierską koroną we 
Lwowie, plac Bernardyński.

— 7873 3 - 2

Dzierżawy poszukuje od 
300—800 mrg. z gorzel­

nią i prawem polowania, w pa­
rafii polskiej, objąć mogę za­
raz. Zgłoszenia C. D. E. 105 
Administr. Słowa P olskiego.

7916 3

Poszukuje się na sze ­
reg lat dostawy 1 do 

3 wag nów tygodniowo su­
rowych skór cielęcych za 
granicę. O ferty z podaniem 
cen i sposobu zabezpie­
czenia dostawy, nadesłać 
p ro szę : Dr. F eliks Kaspa- 
rek, Kraków, W olska 6.

7928 ?

W ^ o m  o pięciu ubikacyach 
-BlP z dwiema piwnicami, du­
żym sadem, ogrodami warzy­
wnymi, budynkami gospodar­
skimi, — jest w miasteczku 
z większą stacyą kolei za 
przystępną" cenę (lo sprzeda­
nia. Do tej realności należy 
grunt dziesięciomorgowy. Bliż­
szych szczegółów udzieli: \Y. 
W. Gdów lub W. W  Sianki p. 
Młaki via Chyrów. 8522 1

Restauracya i kawiarnia, 
interes bardzo rentowny, 

także dla niefachowców ko­
rzystnie do wydzierżawienia. 
Wiadomość: Iwanowski Lwów 
Kamińskiego 6. 8064 1

10 sprzedania przy ul. św. 
Wojciecha dwa domy par­

terowe z ogrodem. Wiadomość 
S. Antoniego 7. parter Piasec­
ki. 8045 1

Na sprzedaż Willa z ogro­
dem obok ulicy Leona Sa­

piehy, 9 lat wolny podatek 
Bliższej wiadomości udzieli 
„Enis" ul. Kościuszki 5.

8017 5-1

Sprzedam realność z ogro­
dem przy tramwaju elek­

trycznym. p. r. Lwów. „Bene­
dykt “ 8013 1

Mieszkania i sklepu. 
S K L E P

do wynajęcia, ul Kopernika 
8027 10

S Pokoje, nyża i kuchnia 
zaraz do wynajęcia ul. Pi­

jarów 17. 8044 4-1

5 pokoi, przedpokój, nyża, 
łazienka, kuchnia, spiżar­

ka i pokoik służbowy, ul. Le­
lewela 3. —7954 2
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D o m ie s z K a n ie  z komfor- 
' tem urządzone o 5 lub 4 
pokojach, z łazienkami, gazo- 
wem oświetleniem, także wil­
la o 9 pokojach, są od 1 paź­
dziernika lub 1 listopada do 
wynajęcia przy ul. Ochronek 
1. 8. 7704 5-3

■ p o r z ą d n e  a niedrogie po- 
mieszczenie dlav uczniów. 

Serwatowska. Lwów, Koperni­
ka 28. 7500 6—8

l 39 II. III. pię- 
"tro po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią, przedpokojem, III piętro 
kuchnia, pokój. Lenartowicza 
7 parter I. II. p. pokoje kawa­
lerskie. 1. piętro 2 pokoje, II. 
piętro 2 pokoje i 2, 3, lub 4 
pokoje, kuchnia, przedpokój.

780S 3—3

Dc wynajęcia przy ul. Ko-
pernika"38 parter: 6 po­

le oi, przedpokój i kuchnia. I. 
piętro 8 pokoi, 2 przedpokoje 
i kuchnia, 7881 4—2

D o wynajęcia pokój kawa­
lerski frontowy Ziinoro-

wirza 20, I. p. 8047 1

Pomieszczenia
dla uczącej się młodzieży.

ameńka znajdzie mieszka­
nie troskliwą opiekę kon-P .  ...................

wersacyę francuską i fortepian 
Ścieżkowa 22, I. p. drzwi 3.

8065 1

panienka uczęszczająca do 
* gimnazyum lub na uniwer. 
znnjdzie umieszczenie staranną 
opiekę i wszelkie wygody 
w ćoinu przy ul. Dąbrowskie­
go 1. 11 a w parterze na prasvo 
A. B. 8052 1

Rodzicom, chcącym umieś­
cić dzieci na stancyi, go­

dnej zaufania domy polecić 
może Biuro Zagórskiej, Lwów 
ui. Chorąźczyzny 7. 8008 i

Studentów szkół średnich
z najwikwintniejszem u- 

trzymaniem z całodzienną o- 
pieką męską, z łagodnem a

stanowezem postępowaniem 
nawet i z mniej posłusznymi 
miesięcznie od 35 do 45 złr. 
Wiadomość ul. Zimorowicza 
10 w parterze drzwi na lewo.

6837 3 - 3

■JgBeiLsya. Uczniowie znajdą 
-**- przyzwoite umieszczenie. 
Fortepian. Szumlańskiego 6. 
II. piętro. 7848 10—5

W zorowe umieszczenie dla 
uczniów szkół średnich 

we Lwowie. Zgłoszenia przyj­
muje L. Tablńska, Piekarska 
I. 44. —7850 5—5

Inteligentna godzina przyj­
mie panienkę na stanoyę, 

fortepian i pomoc w naukach. 
Porządek wzorowy, można się 
przekonać. Kionowicza 7, I. p.

79*29 1

]M e n sy a  dla młodzieży 
szkół średnich, Ossoliń­

skich 4, odznacza się dobrem 
położeniem, wzorowym 1 po­
rządkiem i sumienną troskli­
wością. Adres :jj Maszkowska 

7930 3 - 3

doniesienia różne.

CHOROBY weneryczne
i zastarzało, obojgu płci 
choroby skórne . i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ZDr. P  r i  s  c  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko-  
pijne w godz. od 8— 10 i 2— 6 

7063

Umieszczenie dla izr. pa­
nienki. — Fortepian i po­

moc naukowa. Ul. św. Marka 4, 
drzwi 9. 8833 1

do 3©<> jcŁ mieś. za­
robić mogą osoby każ­

dego stanu w każdej miej­
scowości pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż ustawą dozwolonych 

. papierów „państw, i losów. 
Ludwik Ostcrrcicher, VIII. 
Deutschegasse 8. Budapeszt.

3765 20—18

Btudenoi znnjdą przyzwoite 
umieszczenie, ojcowską 

opiekę u dwojga starszych 
osób przybyłych ze wsi. Lwów, 
ui. Łyczakowska 5 drzwi 1. 15.

8026 1— 1

fT c z n ió w  szkól średnich 
przyjmuję na mieszkanie. 

Na żądanie konwersacya fran­
cuska, niemiecka, fortepian. — 
Wiadomość: Kopernika 28.

7979 1

BraxoIles
PensiiDiml israelite | 

de jsuoes rilies
6U8 Madame ICarger.

^ S ta n e y a  dla uczniów, opie- 
ka męska, pomoc nauko­

wa akademika. Piekarska (bo­
czna) 33, dozorca wskaż8.

7684 10 -9

Do bajcowania pszenicy!
Siny kamień

Bajcę zbożową Dupuy’a 
W paczkach z przepisem  

użycia poleca

Alfred B e a c o c k
Lwów, ul. Hetmańska 4.

8007 12-1

Patenty wyjednywa in- 
żyn. M. G elb -  

han $ rządowy i zaprzysię­
żony rzecznik patentowy. 
W ie d e ń  I., Grabeu 29:i 5255

W ażne dla P. T. Myśliwych 
Pracownia rusznikarska 

i sprzedaż broni we Lwowie, 
ulica Czarneckiego, 1. 2.

Bolesława Jankowskiego
poleca broń myśliwską wszel­
kich systemów pod gwarancyą 
wypróbowaną i uregulowaną. 
Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i za­
kręcania. Rekonstruowane na­
boje, również miarki na proch 
zastosowane do kalibru. Wszel­
kie reparacye przyjmuje się 
pod gwarancyą. Na żądanie 
cenniki gratis i franko. Starą 
broń kupuję, płacąc gotówką.

7958 10-1

Familijną herbatę i kawę
poleca ADOLF SINGER 

Sykstuska 1. 8053 20-1

T77" sz^rstłcie
książki szkolne

poleca 8068 3

Seyfartli & Czajkowski
księgarnia we Lwowie.

M&oleea, się najlepszy spe- 
•®- cyalny Magazyn h e r b a ­
ty i  Iia w y  po najtańszych 
cenach MARKUSA PARNESA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żądanie wysyłam 
gratis i franco, 6018
P o najniższych cenach

przy ul. Wałowej 1. 11, 
urządza pogrzeby „STELLA* 
Zakład pogrzebowy K. Słoto- 
łowicz, Lwów. 6840

Jodnorocznych ochotników
na j t a n i e j  

ekwipuje zaszczytnie znany 
zaKiad nmnudurewania
ck. Panów oficerów, urzędni­
ków i studentów. W . h o m a -  
niszyn, Sykstuska 19.

7096 16—13

Tomasz IBoos
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju Odlewy, w jak najkrótszym 
czasie. 7098

T|Ejg>nl£lety imieninowe, za- 
ręczy nowe i weselne 

w najpiękniejszem ułożeniu 
poleca magazyn kwiatów 
Antoniego Klimowicza i S y ­
na, Lwów, plac Halicki 14.

7215

P A T E N T Y
na wynalazki wyjednywa: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, nlioa św. Mikołaja 20.

7257

W ilg o tn e  m ie s z k a n ia
osusza bez odbijanie 

tynku w 3 dniach, plamy 
wilgotne na zmianę pogody 
występujące usuwa jednego 
dnia, grzyb wyniszcza. Fa­
bryka „glazurynyK Lwów , 
Piastów 15. 7617 7-4

Najlepsze liygieniczne wy­
roby gumowe i rybie po­

leca do celów sanitarnych naj­
tańsza droguerya Menkesa — 
Lwów, Kazimierzowska 19.

—7851 2 1 - 2

Koron 1 0 0 .0 0 0
do wygrania promesą na los 
3 proc. zakł. kred. ziemsk. II. 
omisyi. Ciągnienie już 5 wrze­
śnia br. Cena koron 5 wraz 

ze stemplem i przesyłką 
Dom bankowy

R ohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

7787 4-3

W yborny wikt domowy
Sykstuska 62, I piętro. 

Na żądanie do menażek.
7905 3 - 3

Panowie! Wspierajcie prze­
mysł krajowy i kupujcie 

krawaty w pracowni krawa­
tów Kwiatkowskiej we Lwo­
wie, ulica Akademicka 1 12 
Ceny fabryczne. Wybór ogro­
mny. 7907 25—3

Operator nagniotków wro­
śniętych paznogei i t. p. 

z przeszło 20 letnią praktyką 
w Wiedniu oraz kilkunastole­
tnią w łazienkach św. Anny, 
powrócił z miejsc kąpielowych. 
Ńa wezwanie pocztówką udaje 
się do domów Szan. Gości. —  
Józef Kubasiak, Małeckiego 6.

—7908 3-2

F oleca się zdrowy wikt 
domowy na świeżem ma­

śle, ul. Chorążczyzna 1. 29,"’na 
dole, drzwi 1. 7914 i

Julian Heller, koncesyonow. 
mechanik-optyk, poleca po 

cenach najtańszych przybory 
optyczno-mechaniczne, urzą­
dza i naprawia gromochrony 
i dzwonki elektryczne. Lwów 
ul. Trybunalska 16 7942 3

K oncert muzyki wojskowej 
dziś i codziennie w ogro­

dzie Fleischmana. 7944 1

W szelkie przybory szkol­
ne do pisania, rysowa­

nia i malowania poleca Sey- 
farth & Dydyński we Lwo­
wie, pi. Maryacki. 7960 10-2

W Y P R A W K I
studenckie i panieńskie 

w bieliźnie i pościeli) do pen­
sy onatów i zakładów nauko­
wych, poleca magazyn płócien, 
bielizny, koców, kap, dywa­
nów i firanek połączony zjwła- 
sną pracownią kołder gi mate­

raców.

J. Qrexlera i Synów
plac Katedralny 1. 2.

i kosztorysy
7950 3 - 2

i W  Cenniki 
na żądanie.

Paryskie
artykuły ochronne

w ysyła pod dyskrecyą

DROGUERYA

L. Śladowskiego,
L W Ó W ,

Plac Kapitulny 1. 3,
Próbki na 2, 3, 5, 7 i 10 Kor.

6502 ?

K anarki, pierwsze śpiewak 
doskonałe egzemplarze, 

bez błędu, dostarcza z gwa- 
rancyą za wąrtość i zdrowo 
przybycie do domu po koron 
20, 25, 30 i 37 tylko za zali- 
czuą lub za poprzednięm na­
desłaniem. Julius HAGER, 
A. Andreasberg (Harz). 
Chów i wysyłka szlachetnych 
kanarków od roku 1864.

6763 4-2

C od zie n n ie  p n e d s t a u k n h .  P o c z ą te k  o § . B i le t y  
w c ze śn ie j do n ab ycia  w b iu rze  P lo ltn a . 677$

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
Codzienuie koncert muzyki wojskowej, poczute!;

o godz. 9 wieczór. 7120

££ dla niemowląt i dzieci Ig
is s f  n a j l e p s z ą  i najskute­

czniejszą podsypką.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Molla P ra ś iżk i 5eidłMie
uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu || 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko koron. f?j

W o dkś francuska i s ółl osOTco
ból ukaja przy wcieraniu przeciw pedagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka kor. 1*90.
Główna wysyłka: Aptekarz A . B o li , ck. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W  składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz. En gros: Stan. 
Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, 

Z. Zadurowicz i Sp., Alb. Szkowron.

Odpowiedź na Ostrzeżenie 
p. Jana Gotza w Okocimie.

Zawiadamiam uprzejmie, że na żądanie PT.j 
Gości zamiast piwa okocimskiego, zaproWb  ̂

dziłem w mojej restauracyi P I W  )  ,

EXP0RT0WE LWOWSKIE
z Towarzystwa Ais o. fcrow-

które dobrocią i jakością nie ustępuj0 w nM  
czem najlepszym gatunkom importowanego 
do Lwowa piwa obcego, oo z uznanym stwier-| 
dzono na wystawie Towarzystwa politechnicznego- t

Przytem polecam. PT- Gtościom fl&oją kn C & n lę : | 
gulasz z jarzyną za 10 ct. sznycel z jarzyną |0 ct.-
r o z b r o t e l  „ „ 1 0  c *-
h u z a r s k a  »  ., *0  c t .
p i e c z e ń  c ie l ę c a  z j a r a -1 0  c t .

kotlet » v 10 ct.
p a p r y k ® r5! ,, . „  10  c t .
p i e c W o ł .  z  j a r z - 10  c t . i

K T  3 0  ct> o b ia d  3 0  ct. 1 K
zupa -  Pieczeń ~ leynmia®-

Bufel. Kanapki 3 Lokal flo 1-szej w nocy otwarty. 
M IC H A Ł  SK U L SK I
restaurator, ul. Teatralna 16. i

Makładeim K się g a rn i A Ł T E J I B E R G A  w e Lw ow ie  
wyszła świeżo słynna książka: W. Weressajew

Z W 1E R Z E 1H U .  Ł E S I B Z A
T r e ś ć :

Rozdział 1. Pierwsze wrażenia z nauki m edycyny. Ści­
sła metoda W ykłady w klinice. Mnogość chorób. 
Człowiek normalny, to człowiek chory. Zmyślone cier­
pienia młodego studenta.

Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za ma• 
teryał naukowy. Obowiązkowe sekeyonowanie zmar­
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum.

Rozdział III. Nieudała operacya profesora i j e j  następ­
stwa. Okres przedwczesnego skeptycyzmu. Tryum f 
nauki wobec trudnego rozpoznania i obudzenie się 
wiary w przyszłość nauki. Egzamina końcowe i ich braki.

Rozdział IV . N iewesoły nastrój po ukończonych egza­
minach. Pierwsze kroki w praktyce. Bezradność w naj­
zwyklejszych przypadkach. Pierwsza ofiara młodego 
lekarza. Powrót do stolicy celem lepszego przygoto­
wania się do zawodu.

Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpitalu Braki 
w organizacyi szpitali rosyjskich.

Rozdział VI. Doświadczeniu młodego lekarza w szpitalu.

Tłumaczył Dr. M. W. Herman.
Pierwsza intubacyą i pierwsza tracheotomia. Przez 
stosy trupów dochodzi się do dobrych wyników.

Rozdział VII. Każdy nowy środek, choćby był i dobrym, 
pochłania ofiary ludzkie.

Rozdział VIII. Zbrodnicze doświadczenia na ludziach, 
w celach naukowych.

Rozdział IX. Niedostateczność sztuki lekarskiej przy 
obecnym stanie wiedzy.

Rozdział X. Znaczenie wiwisekeyi. Naukowi antywiwi- 
sekcyoniści i fałsze, na jakie sobie oni wobec laików 
pozwalają.

Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z powodu błę­
dów, wynikających z niedoskonałości samej "wiedzy. 
Uczucie nie zna logiki.

Rozdział XII. Ślepa wiara i nieuzasadnione nieuzaufanie 
u publiczności, jako wynik j e j  nieświadomości. O po­
zornej nieomylności lekarzy.

Rozdział X III Medycyna jest nietylko niezupełną, lecz 
służy także bogatym i niezawisłym. Dla nędzarzy 
niema ratunku.

Rozdział X IV . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi 
ale na koszt gatunku. Fizyczna niedoskonałość człowieka.

Rozdział N V. Korzyści i szkody, wynikające dla naszego 
ciała z wysokiej kultury. Nie karłowaciejmy! Praca 
fizyczna przeciwdział(Kszkodliwym wpływom kultury.

Rozdział XVI. Wrodzontk wstydliwość kobieca utrudnia 
korzystne leczenie. W styd, to pojęcie względne. # W a­
ż n o ś ć  atudyów lekarskich kobiet dla poznania niewie­
ściego organizmu.

Rozdział X v ll . Złorzeczenia publiczności na lekarzy, 
z powodu pozornie złych wyników. Bezpodstawne wiel­
bienie lekarzy przy wynikach pomyślnych. Zupełna 
obojętność lekarza w obu razach.

Rozdział X V III, Wyjątkowa zdolność duszy stawania się 
nieczułą w pewnych kierunkach.

Rozdział XIX. W  sprawie honoraryów lekarskich. Czy 
lekarz jest rzeczywiście interesownym.

Rozdział XX. Egoistyczne pojęcia publiczności o zakre­
sie obowiązków lekarskich. Wymagania publiczności 
O niebezpieczeństwach zawodu lekarskiego. Społeczeń­
stwo jest niewdzięczne.

Rozdział X X I. O nędzy materyalnej lekarzy.
Rozdział X X II- Zawód lekarski ̂ niszczy nam nerwy. Ja­

kie w yjście.
3 k. 50 h.

7275 20—10
Cena egzemplarza 3 kor., z przesyłką pocztową 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga we Lwowie,
ttto T.wr.TOin St.fłW. 55RT. O -1  “ wowio nAił zarodom  Józefu Zie lubiński esro.


